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NOWY KIERUNEK W JAPONSKIEJ

POLITYCE ZAGRANICZNEJ

 

~Ze'śmiercią księcia Matsukata, kończą się rządy

dyplomatów starej szkoły

STOSUNEK JAPONJI DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH
ULEGA ZASADNICZEJ ZMIANIE

TOKIO, 5 lipca. - Życie polityczne w Japonji wkracza w no-
rg fazę, po wymarciu dyplomatów starej szkoły, jakim był zmarły
przed kilku dniami książę Matsukata, osobisty przyjaciel zmar
lego Mlkada, Największe zmiany w polityce zagranicznej nastą-
piły w stosunku do Stanów Zjednoczonych, z powodu ograniczeń
imigracyjnych. Wpolityce wewnętrznej wielkiego przewrotu pra-
wdopodobnie dokona wprowadzenie powszechnego równego pra-
wa głosowania 1 równouprawnienia politycznego kobiet.

„SPRAWA UGODY JAPONII Z BOLSZEWJĄ
t. ________
r:? Nafta azjatycka dostanie się pod kontrolę japońską -

--- [eee
'" PARYŻ, 5 lipca. - Otrzyma»
no tutaj informacje, które wska
zują na to, że Japonja w zamian
za wyrzeczenie sig ze swojej
strony pretensji do spłaty za-
ciągniętych przez Rosję carską
pożyczek japońskich oraz wyrze
czenia się odszkodowania bolsze
wiekiego, gotowa otrzymać od
rządu sowieckiego kontrolę cał-
kowitą nad kopalniami węgla !
nafty w Rosji azjatyckiej.
Do żadnej ugody wojskowej

dotychczas jeszcze nie przyszło
pomiędzy Japonją i Rosją sowie
ckg. Jak jednak informują ze
strony rosyjskiej. Japonja pra-
gnie sobie zapewnić pomoc Ro-
sji na wypadek wybuchu wojny.

Dotychczas przedyskutowano
między Tokio i Moskwą część
głównych punktów przyszłego
paktu japońskmmsyińdeęo.

Rosja nie zgodziła się na
-Japonji północnej

części wyspy Sachalinu, a nato-
miast zgodziła się na udzielenie
Japonii olbrzymich koncesji w
kopalniach nafty, węgla oraz la
sach. Ponadto sowiety przyzna-
ja Japonii długoterminowe kon-
cesje na eksploatację wielu ko-
palń poza Sachalinem, Sowiety
wyraziły ubolewanie z powodu
dokonanej rzez! na Japończy-
kach w Nowonikołajewsku, lecz
zastrzegły soble prawo decyzji
co do dania za to satysfakcji
Japonii.
„gile! rząd bolszewicki przy-

jął z radością do wiadomości
,.wspaniatomysing :decyzję ja-
pofiske" o zrezygnowaniu z wy-
maganej poprzednio sumy 200
miljonów jen. czyli 100 miljo-

nów dolarów odszkodowania za

pomordowanych w Nowonikola-
jewsku Japończyków.
W zamfan za wyrzeczenie się

zwrotu dawnych długów car-

skich dostanie JaponJa wyJatko
we przywileje na Syberji.
 

Ofiary strzelaniny na 4 lipca
 

PERTH AMBOY, 5 lipea. -

Aleksander Pinkowski 1 Pr.

Niewiska preyglgdafgo sip pusz-
czantu ogni sztucznych n& Wy-
brzełu Sewaren Beach zostal!
uderzen! odłamkiem /raklety,
która na miejscu zabiła 15-let-
nią pannę Frances Patenan.

Na Kaukazie odkryto nowe

bogate źródła naftowe

MOSKWA, 5 lipca. - Pro-
dukcja nafty na Kaukazie w o-
kręgu Grozny), prawie podwolla
się w ostatnim miesiącu na sku
tek dostania ropy w trzech no-  

wych studniach, których produk
cja dochodzi 180,000 pudów (pud
30 funtów) nafty dziennie.
Wybuch wszystkich trzech

nowych studzien został szczęći
wie opanowany 1 wytryskająca
ropa sklerowana do rezerwoa-
rów.

Produkcja w czerwcu wynie›
sla 10,000,000 pudéw w pordw-
nanfu do 6,500,000 puddw w
maju.

Kopuła kościoła św. Piotra

w Rzymie grozi zawaleniem

RZYM, 5 lipca. - W kołach
watykańskich zapanowało wiel-
kle zaniepokojenie z powodu
niebezpiecznego _zarysywanta
się śclan kościoła św Piótra pod
naciskiem olbrzymiej kopuły
wznoszącej się 400 stóp wyso-
ko ponad ścianami podtrzymu»
Jącemi kopułę.

Papleż wyznaczył specjalny
komisję, która ma się zająć zba-
daniem stanu największego w
świecie kościoła /chrześcijań-
sklego.

Ofiara lekkomyślnej kąpieli
 

BRONX, N. Y., 5 lipca. Lu-
dwik Adamski, pragngo zalm
ponować swolm zwolennikom,
jak długo potrafi zatrzymać od-
dech pod wodą, ustłujgo do-
trzeć jak najbliżej dna, dał głę-
bokiego nurka w celu przepły-
nięcia dłuższej przestrzeni pod
wodą. Skok źle obliczony był
fatalnym. Chłopiec uderzył gło-
wą o dno bazenu i nie wypły-
ngł na wierzch. Przywołany io-
karz stwierdził, to chłopiec naj-
prawdopodobniej złamał sobie
kręgosłup.
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Rycina przedstawia lądowanie poczty do neropalnu
kursującego między New Yorkiem a San Frand   eco
 

Pożar pensjonatu rozni
 
ecił

pożar współczujących serc

(04 Pant Heleny  Zakrzewskiej,
właścielelki wytwornego 1 ulubione:
go pensjonatu w Sulejówku warszaw-
skl „Kurjer Cezrwony" otrzymał list

niższy, który wydrukował, jako
ndecwo spełnfonych czynów idesl-

nyc

Szanowny* Panfo Redaktorze!

W dzisiejszym numerze „Ku-
rfera" Czerwonego był opis po-
żaru mego pensjonatu 1 willl
w Sulejówku.

Materjalnio jestem zniszczo-
na; straciłam warsztat pracy 1
utrzymanie dla rodziny, lecz
„pogodę ducha 1 równowagę w
tem ciężkiem nieszczęściu dało
mi poznanie w tym zmaterjal!-
zowanych egolstycznych cza-
sach wybitnie bezinteresownych
sero ludzkich 1 porywów, ratu-
jących cudze jak swoje, z na-
rażeniem zdrowia i życia.
Tu wspomnieć muszę dom

Plerwszego Marszałka Polski
Piłsudskiego, wlce-marszałka
Sejmu Moraczewskiego, dra
Birencwelga, poruczników Ja-
blonowsklego, Galińskiego, Pa-
chulskiego 1 dzielnych żołnie-
rzy, których stale widziano w
ogniu.

Dworek, siedziba państwa
Moraczewskich 1 dworek „Mi-
lusinek" - słusznie tak nazwa-
ny od uroku i dobroci pant
marszałkowej Piłsudskiej, póź-
no w noc były otwarte dla po-
gorzelców 1 ich rzeczy. Kocha»
na Pant Marszałkowa własno-
ręcznie ~w ciemny, dźdżysty
wieczór ratowała, co mogła od
zagłady 1 w końcu siedziała
przy matce mojej 77-letniej
staruszce, którą do sieble wzły-
ła, nie odchodząc do mego przy-
jazdu, z Warszawy, Pani Mora-
czewska większą część rzeczy
pod swoją opiekę zabrała, ofla-
rowując nocleg w gościnnym
swym domu, Z will Marszałka
Piłsudskiego, porucznik Gawllń
skl. zawiadomił mnie telefonicz-
nie. Nie było wody - ogleń roz-
bijano, rozrywając palące belki
1 krokwie szalonym wysiłkiem
wojskowych, wymienionych wy
 żej, zamieszkgłych u Marszałka
 

BANKI NIEMIECKIE UTONĘŁY W WINIE

FRANCUSKIEM

Nagła zwyżka franka na giełdzie sprowadziła katastrofę

w całych Niemczech
 

BERLIN, 5 lipca. - Ostatni
mi czasy napływ win francus-
kich do Niemiec był wprost. ko-
Josalny, głównie z powodu zniż-
kt franka, Banki niemieckie po-
robiły fortuny, jak również wie-
lu spekulantów giełdowych.

Ze spadkiem franka rosły za
mówienia na wino 1 wynosiły
one bajońskie sumy. Kiedy
gruchnęła wieść, że Ameryka
udzieli Francji pożyczki, frank

 

DZISIAJ!

widziani.

 

DZISIAJ!

POSIEDZENIE KOMITETU IM, JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO,
O GODZINIE 8-EJ WIECZOREM W DOMU POLSKIM, PRZY

8-EJ ULICY W NEW YORKU

Red. $. T. HACZYRSKI

wygłosi odczyt na temat:

„Kiedy upadnie bolszewizm w Rosji?"

Obecność członków Komitetu konieczna ze względu na
zbliżającą się rocznicę Legionów. Goście i sympatycy mile

DZISIAJ!

  
 

w jednej chwili zaczął się pod-
nosić, To miało tak! skutek, że
wkrótce banki jeden za drugim
zaczęto zamykać. Utonęły one
w winie francuskiem - jak się
o tem pospolicie wyrażano. Za-
mówienia poroblone przez ban-
ki niemieckie były tak wielkie,
że musigł nastąpić krach.

SPOTKANIE BOLSZE-

WIKA Z KARDYNAŁEM

BERLIN, 5 lipca. - Kierow-
nik bolszewickich zagranicznych
komisy) handlowych, Litwinów,
w drodze powrotnej z Londynu
do Moskwy, odbył dłuższą kon-
ferencję z nuncjuszem papies-
kim w Berlinie Bug. Pocell w
w sprawie nawiązania stosun=
sprawło nawiązania stosunków
dyplomatycznych pomiędzy pa-
pleżem 1 bolszewickim rządem
rosyjskim.
 

Pamiętajcie o Funduszu im.

Józefa Piłsądskiego _.

| 

 

oraz zacnego drą Birenewelga.
Konie 1 ordynans! Marszałka
pod dyrektywą oficerów w cią-
głym do świtu nieustannym ru
chu. Porucznik Pachulski w po-
rwanym mundukzem opuści
zgliszcza,

Nie znajdę słów wdzięczności.
Posyłam wszystkim tym ser-
com serdeczne Bóg zapłać!

Helena Zakrzewska.
Warszawa, 14 czerwcał

28 skazanych na więzienie

za rozruchy w Lilly, Pa.

EBENSBURG, Pa., 5 lipca, -
Osiemnastu klanowedw i drlesig-
clu obywateli z Lilly, Pa., uzna-
nych winnych zaburzeń i bezpra-
wnego zgromadzania się w związ
ku z fatalnymi rozruchami, ja-
kie miały miejsce gn. 5 kwietnia,
zostało skazanych wczoraj na ka
rę więzienia przez sędziego Tho-
masa D. Finietter, który skaza-
ngm odmówił zawieszenia wyro-
ku 1 wznowienia procęsu,
Sędzia Finletter, skazał każde-

go podsijdniego na zapłacenie ko-
sztów procesu I na dwa lata wię-
zlenia powiatowego,
 

Zabija żonę i popełnia

samobójstwo
 

OWOSSO, Mich., 5 lipca.-Roy
Fowler, lat 48, farmer z powiatu
Burns, rastrzelił wczoraj swoją
tong, Frances, lat 50, a następnie
popełnił samobójstwo.
Fowlerowie rozłączyli się 11go

maja, a 28 maja rozpoczęła, ko-
bleta staranta o rozwód, oskar.
łając swego mężk o niedawanie
utrzymania i okrucieństwo.
Pani Fowler mieszkała z synem

w odległości czterech mil na po-
łudnie zachód od Byron.
Farmer starał się kllka razy na

kłonić swą łonę do powrotu do
domu, ale ona odmawiała ciąglo,
wskutek czego postanowił on za-
łatwić cały zatarg za pomocą re-
wolweru.
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Kto raz przeczytal

„NOWY ŚWIAT"

Ten zawsze go czyta

CENA 3 CENTY.

Węgry uradowane powodzeniem

pożyczki węgierskiej

SZALONY MĘŻCZYZ. |

NA WYMORDOWAŁ

-- CMA RODZINĘ

MEZA, ZONE I TROJE DZIE-

CI ZNALEZIONO Z ZMIAŻ-

DZONEMI GLOWAMI

CHICAGO, ILL, 5 lipca. -
Miejscowa policja rozpoczęła e-
nergiczne śledztwo za tajemni-
czym zbrodniarzem, który w u-
biegłym tygodniu zamordował
Otta Edgera, jego żonę Frances
i troje dzieci, Roy'a lat 11, Har-
vey'ego lat 6 1 Jacka lat 3. Za-
mordowanych znaleziono ze

glowaml w katu«
ży krwi, w ich własnym domu,
przy St. Charles drodze, w Villą

Park. '
Po przeprowadzeniu egzami-

nacji okazało się, że morderca
zabił Edgera wraz z jego dwo-
ma synkam! w łóżku, żonę w po
koju fadalnym, a najstarszego
chłopca wywlókł aż do kąpielni
I tam wrzucB go do wanny na-
pełnionej do połowy wodą, a każ
da z ofiar miała zmiażdzoną
głowę jakimś twardem narzę-
dziem.

Ponadto morderca pozable-
rał z oflar pończochy 1 obuwie,
co każe się domyślać, że
ni dopuścił się jakiś szaleniec.

ZORZYTY z POWODU MIĘ-
DZYALJANCKIEJ
KONFERENCJI

PARYŻ, 5 lipca. - W kołach
rządowych zapanowało pewne-
go rodzaju konsternacja z po-
wodu stanowiska zajętego przez
rząd premjera Macdonalda w
wysyłce zaproszeń na między-
aliancką konferencję 16go lipca
w Londynie. Obok zaproszeń,
rząd premiera McDonalda roze-
slat porządek obrad na konfe-
rencji, na którego kilka punk-
tów pod żadnym warunkiem
nie będzie się mógł zgodzić rząd
francuski,

Smmumises 6 *

Lotnik brytyjski w Japonii

TOKIO, 5 lipca. - Brytyjski
lotnik MacLaren, blorący udział
w podróży napowietrznej naoko-
ło świata, przyleciał tu wczoraj
samolotem z Szanghaju w Chi-
na
 

Rozpaczliwe położenie

polaków w Hiszpanji

 
WARSZAWA (pocztę). - W

„Kurjerze Porannym" czytamy
list tej treści:
My niżej podpisanipolacy, de-

zerterzy z Legji cudzosiemskiej
francuskiej, którzy po przejściu
granicy Maroka Francusko-
Hiszpańskiego zgłosiliśmy się
do pobliskiego miasta w Marok-
ku. Hiszpańskiem zwanęgo Mo-
lille, celem dostawienia nas do
władz polskich w Hiszpanii, tu
zaś osadzono nas w więzieniu
zwanem Careel Victoria Grande
- w którym przebywają naj»
więksi zbrodniarze Hiszpanii.

Zwracaliśmy się plśmiennie
do poselstwa polskiego w Ma-
drycie o uwolnienie nas, posel-
stwo jednak dotychczas jeszcze
nic nie zrobiło, my zaś gnębien!
przez władze hiszpańskie ocze-
kujemy z dnia na dzień jakiegoś
rezultatu lecz wszystko napró-
Ano.

Tutaj siedzimy już 5 miesię-
cy, nie mają cpomocy od posel=
stwa polskiego.
Zwraceliśmy się już kilka-

krotnie do poselstwa polskiego
listami poleconemi. _Poselstwo
nawet nie odpowiedziało czy po
danie nasze otrzymało, my sad
napróżno płacimy na jedentaki  

list całe-dziennio wyżywienie
jednego z nas. Takich Un! po-
stu mieliśmy już około 20.
Po tylu miesiącach naszych

męczarni, jakie tu przechodzl-
my zdobywamy się jeszcze na
kilka listów, aby uwiadomić Re-
dakcje w Polce o I
swych staraf w maszem posel-
stwie w Madrycie.

Obecnie postanowiliśmy po-
żywienia nie przyjmować, ce-
Jem zmuszenia jakichń władz do
rozstrzygnięcia tego pytania,
dlaczego właściwię nas pwlg-
zlono i znęcano się nad nami.
Może być, że który z nas za-

płaci to swem życiem, lecz mu
simy to wszystko wytrzymać
zaś (o dalszych wypadkach o
ile będziemy mogli to zawiado-
mimy Redakcje.
każhczyć lafile a mfwyp fwy
Prosimy o umieszczenie cho-

elażby kilku ustępów z powył-
szego listu w „Kurjerze Po-
rannym".

List ten wysyłamy drogą taj-
Z poważaniem

Stanisław Mikołajczyk,
Herman Baron,
Edward Pluta,
Stanisław Kania.

Melllla, 9, czerwca 1924 r.  

w Londynie

 

KORONA WĘGIERSKA USTALA

SIĘ 80, 000 ZA JEDNEGO DOLARA .

Niebezpieczeństwo bankructwa kraju minęło
 

BUDAPESZT, 5 lipca. - Pożyczka węgierska prze«

znaczona dla gospodarczej odbudowy Węgier spotkała się

w Londynie z niezwykłem powodzeniem. D

Skutkiem powodzenia pożyczki kurs-korony węgier«

skiej ustala się w stosunku 80,000 koron do amerykańskie» - -

: Afgo dolara.

Z e dotychczas

%
"-y a
b wo ogi

bankructwa kraju minęło, dzięki ustaleniu sig waluty: wee

gierskiej po uzyskaniu znaczniejszej sumy pożyczki na

odbudowę kraju.

 

NIEMCY OBURZENI z POWODU OSKARZEŚ

. FRANCJI ->
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Jakoby były powodem opóźnienia wprowadzenia w życie '

planu ekspertów-Twierdzą, że są gotowe z wnioskami *

do prawa dla zatwierdzenia planu
 

BERLIN, 5 lipca. -- Niemcy
są oburzone na zarzut prasy pa-
ryskiej, że nie czynią wszystkie-
go, co jest w ich mocy, aby przy
śpłeszyć wprowadzenie w życie
planu ekspertów międzynarodo-
wych przez uchwalenie odpo-
wiednich wnlosków do prawa
potrzebnych dla wprowadzenia

w życie planu ekspertów między.
narodowych. Rząd  niemieckt
ogłosił formalie, że potrzebne
wnioski do praw dla zatwier
dzenia planu ekspertów już są
gotowe i zostanę
nione skoro tylko międzyaljana
ka konferencja w dziu 18 lipca
zatwierdzi ostatecznie plan eką«
portów, " u
 

DYKTATURA ZOSTAŁA EML

LITARVZOWANA_

Nowy gabinet złożony z cywilnych ministrów odpowiedzial. _
nych przed królem

 

GROŻBA NOWYCH NIE-
URODZAJI W ROSJI

MOSKWA, 5 lipca. - Polud-
niowa Rosja i cała prawie U-
kraina nawiedzona została po-
nowną posuszą, która zagrała
ogólną klęską nieurodzajów po-
dobnych, jak przed trzema la-
ty. Skutkiem długotrwających
upałów, zboża dojrzały wcześnie
nierozwingwszy się zlarna, któ-
re jest zupełnie nikłe 1 nielicz-
ne w klosach.

Lonicy-amerykańscy-w po-
bliżu Persji

 

SIMLA, 5 lipca. - Lotnicy
amerykańscy przybyli dzisiaj
do Simll miasta położonego na
prawym brzegu rzeki Indusu w
bliskiem lu -od _Persji
po przez którą lot będzie dla lo-
tników jednym z treśdniejszych
zanim dotrą do brzegów Euro-
py. Lotnicy amerykańscy są
pełni nadziel, że ich przedsię-
wzlęcie okrążenia świata zosta-
nie uwieńczone pomyślnym skut
kiem. :  

w > a

 

Seris % ,
MADRYT, 5 lipca. - Na moś -

cy dekretu wydanego przez
króla Alfonsa XII nastąpiła
demilitaryzacfa dyktatury pre-
mjera gen. Primo Rivery, Człon
kowie nowego dyrektorjatu zo- ,
stall powołani przez króla, m '
ple przez dyktatora 1 będą od=
powiedzialni przed królem.

Król Alfons podpisał dokref
o ogólnej amnestji, obejmującej
przestępców skazanych wyro-
kiem sądu wojennego w związy
ku z klęską marokańską. 3'

ŻYDZI -PLANUJĄ WIELKIĘ --
PANSTWO
 

WIEDEN, 5Iplea.- Przywód <
ca Zydów amerykańskich, znaj
dujący sięw drodze do Palesty«
ny, wstąpił do Wiednia dla po-
r się z mię«
dzynarodowej organizacji dia >
nrzeczywistnienia plany gtwe» _
rzenia w Palestynie wielkiego .-
państwa żydowskiego. Żydzi a- /
merykański złożyli fundusz 50,+'
000,000 dla przeniesienia do Pa
letyny 50,000 rodzin żydow~ -
skich. >
  

słabe strony.
Nie omieszkajcie przecz

ofl w JUTRZEJSZYM „NOW
 

„KRYZYS WŚRÓD CZESKICH

- STRONNICTWRZĄDOWYCH", >.

ać wspomnianej koresponden=
iśerclE'E ®

 
Korespondenciaz Czech P. STASZCZAKA ""* u

Czechy są takim sąsiadem Polski, który tylko czyka-na
sposobność, by sąsiada swego podejść I okpió. Dobrze Jest
znać swych sąsiadów-przypaciół, lecz jeszcze lepiej Jest znać
swych sąsiadów-wrogów. Starajmy się poznać Czechów, by
wiedzieć, jak przeciwdziałać sile, a jak wykorzystywać ich
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- Kronik

Dzisiaj - POGODA.

Ku pamięci
 

Wesoła nowina!
Trzy złączone towarzystwa:
Tow. Dram. i Brat. Pom. Gwiaz

Ha Wolności
"Tow. Muzyczne Monluszko
Tow. Spiewu Echo

urządzają wielki piknik dnia 10
sierpnia, 1924 o godzinie 1 pop.
w Ulmer Parku, w Brooklynie

Kto był poprzednio na piniku
złączónych towarzystw, wie do-
brze, że u nas dobrze ubawić się
można; że każdy dobrze ubawić
się MUSI
Przygotowaliśmy wiele niespo-

~drianek dla Was.
KOMITET.

*-* ZAWIADOMIENIE
tn

Posiedzenie Towarzystwa Sa-
mopomoe Polska, na które zwo-
łane są Towarzystwa, odbędzie
sig w poniedziałek dnia 7 lipe
b. r. o godzinie 8 wieczór, w sa
Dotuu Narodowego, 19-28 St.
Marks PI. New York.

Reprezentacja konsulatu ge-
neralnego będzie na tem posie-
dzeniu ,zatem uprasza się o wcze
ene przybycie.

BRONX

'Tow.-Spiewn ..Chopin" urredza
Wielki Piknik w pięknym parku
B. A. Eskotter, 52-02 First Ave.
§ First St. College Point, N, Y., w
piedzielę dnia 13go lipca, br.

Chopiniści przygotowują się, a-
by godnie ubawić swoich gości
15go czerwca w niedzielę spotka.
my nit pikniku „Chopina" znajo-
mych wiele.
CZŁOWIEK, KTÓRY WIERZY

WE WŁASNE SIŁY

Ma ylko jedną koszulę, ale dzi.
siaj wyruszy w podróż do-

koła świata

O& dłuższego czasu uwagę na
tieble zwracał czarny _
nik 1 lekarz Hubert Julian, któ-
ry odbywał loty swolm aero-
planem, z którego zeskakiwał
przy pomocy -spadochronu, co
wywoływało sensację 1 sprawla
ło mu dużo kłopotów z policją.
"Był Idika razy aresztowany

ra spowodowanie zbiegowisk na
ulicy, ale on sobie z tego wszy
stkiego nic nie robil, Miał sze-

jedwabnych koszul 1
wszystkie zastawił oczywiście
zostawiwszy sobie jedną, która
dzisaj włoży, jako że dzisłaj wy
ruszy w podróż  napowietrzną
dokoła świata. Ma zwiedzić
Hiszpanię, Anglię, Francję 1 t. d.
Wobec tego, ż ma wiele dlu-

gów w New Yorku, obowlano
się, że firmy, które mu na kre-
dyt dały aeroplan przeszkodzą
mu w wyprawie. Atoli firmy te
zączęły wierzyć wielkiemu opty
miście, nie nazywają go więcej
warjatem 1 nie będą fu prze-
sikadzać. Może...
"Może więc uda się Julfanowi,

może jego wiara we własne ol-
ty i entuzjazm, z którym do dzie
ła się zabiera, są uzasadnione..

ł Zobaczymy.
Szczęśliwej drogi, czarny Ika
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Pamiętajcie o Funduszu Im.
© Jétela Piłsudskiego

,POLSKA KLASYCZNA
i SIKOLA TARCOW

P. Luni Nestor
POLSKI DOM NARODOWY

19-23 St. Marks Place
New York

faformacje 1 wplsy w poniedział.
, drody. piątki od godzinty 6-7
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codziennie szkicuje
WŁÓCZĘGA

   
Ojciec do Scranton pojechał po

pracę, a dzieci z głodu umie-
rały w domu. - sąsiedzi wi-
dzieli dzieci polskie, konające
z głodu, ale... - Dzisiaj są w
sierocińcu miejskim, szezesli-
we, że mają kawałek chleba.

Sześć latek liczy Tadzio Ja-
Kierski, dzisiaj dużemi oczyma
ogląda bialy pokój, w którem
się znajduje. Przywieźli go tu
wczoraj ludzie dobrzy nie Pola-
cy. A już był najwyższy czas,
bo aż mdlał z głodu. Cóż mógł
mu pomoc starszy, bo 8 lat liczą
cy brat, Franek? Sam biedak
był głodny, zupełnie tak, jak je-
go braciszek Józef.

Byli głodni.
Najstarsza siostra Nelly, .li-

cząca 13 wiosen, była im mat-
ką; chodziła do sąsiadówi zbie-
rała dla nich pokarm. Miezkali
pn. 72 przy Essex Street, wnaj-
uboższej dzielnicy Jersey City.

Sąsiedzi pomagali im jak mo-
gli, ale..

Ojciec do Scranton pojechał
za chlebem, a dzieci zostawił w
domu. Wczoraj przyjechała
członkini towarzystwa _Opieki
nad Dziećmi i zabrała wszystkie
dzieci do przytułku.

Polonii w Jersey City!
Do Was, tysiące matek pol.

skich, do Was Rodacy, zwracam
się dzisiaj z zapytaniem: /Dla»
czego nie widzieliście tych dzie-
ci polskich ginących z głodu?
Dlaczego nie pomogliście im?
Dlaczego nie otoczyliście opieką
serdeczną te nasze biedne ofia-
ry nędzy?

Ile TYSIĘCY Polaków żyje w
Jersey City?

Ile TOWARZYSTW tam ma-
cie?
0 kogo dbacie, jeżeli dla tych

dzieci serca nie maci
Jakie na sieble wzięliście o-

bowiązki?
Powiedz sobie Polonjo w Jer-

sey City, czy możliwem jest, aby
wśród Was, w Waszych oczach
z głodu umierały dzieci polskie!

Cleba nie mają!!!
Zwracam Waszą uwagę na to,

że w Jersey City już istnieje
Klub Kobiet Polskich, który ma
na celu niesienie pomocy w ta-
kich wypadkach.

Spieszcie się!
Macie te dzieci polskie na su-

mieniu.

 

---

Papuga pani Soleckiej

Pani Solecka jest właściciel-
ką restauracji na Piątej. ulicy.
i fest wielką miłośniczką papug.
Miała dwie papugi, które gada-
ty zupełnie jak pani Solecka,
Pewnego razu włamano się

do restauracji pan! Soleckiej 1
zabrano gotówkę jakoteż papu-
gi. Solecka lamentowała, jak-
by ktoś jej własne dzelcko por-
wał. Doniosła o tem policji, któ
ra powiadomiła wszystkich han
dlarzy żywym towarem ptasim,
aby uważali na papugę znającą
(bardzo nieprzyzwoite) słowa.
Wczoraj zgłosił się do sklepu na
Trzeciej Ave. niejaki Frank
Homik, który chciał sprzedać
papugę za 12 dolarów. Papuga
była kradziona. Kupiec przy-
pomniał sobie ostrzeżenie po-
Iicji i wezwał detektywów, któ-
1zy aresztowali Homika. |Ho-
mik jest konduktorem tramwa-
Ju. Oskarżony jest o kradzież.
Gadatliwa papuga.
  

   

przyszłość bolszewizmu.

| Przyjdź i zaproś sąsiada,

- - „Kiedy upadnie

bolszewizm w Rosji?"
czyt na ten temat wygłosi w poniedziałek 7-go uznalem

redaktor T. 8. HACZYNSKI
w Domu Narodowym, przy 8-0) ulicy w New Yorku
Bolszewizm przestał być chorobą niebezpieczną a stał

sie chorobą chroniczną. Wrzód rosyjski paraliżuje normalny
F rozwój stosunków politycznych 1 gospodarczych w Europie-
pgknąó on musi prędzej czy później.

"Zorgantżówany robotnik na Jep komunistyczny nie Idzie.

| Mamy pewne dane, na podstawie których obliczyć można

Redaktor Haczyński wytłómaczy to w poniedziałek.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem, - WSTĘP WOLNY!

Najlepiej wieczór poniedziałkowy spędzisz na odczycie. I

    

 

  

w City Hall w Newarku, w otoczeniu najlepszych

u

przyj aciół
Johnny Dooley, znany komik, poraz trzeci ożenił się

 

SPRAWOZDANIE
 

Z wiecu strajkujących krawców
w New Yorku
 

W poniedziałek 30-go czerwca
polscy, rosyjscy i ukraińscy
strajkujący krawcy w New Yor-
ku urządzili masowe zebranie, a-
żeby zamanifestować swą soli-
darność i postanowić wspólnie
występować przeciw wyzyskowi
pracodawców.

Pierwsza przemówiła towa-
7zyszka Kucharska, W swojem
krótkiem ale gorącem przemó-
wieniu streściła ona jak praco-
dawcy odnoszą się do robstni-
ków, w jakie warunkach tym o-
statnim przychodzi się pracować
nawoływała robotników do jed-
ności i do wspólnego występu
gdzie tylko Interes robotnika
wymaga.
Drugim mówcą był tow. P.

Wysocki, ktiry przemówił po
rosyjsku. Ten nawoływał robot
ników ażeby łączyli się w unię,
a będziemy mogli śmiało wystę-
pować z naszymi domaganiam!.
Trzecim by} tow. W. Szopiń-

ski w mowie ukraińskiej. W mo-
wie swej tow. Szopiński wykazał
że nie tylko pracodawcy wdzie-
dzinie krawieckiej robotnika wy
zyskują, ale cały kapitalistyczny
świat to czynt. Organizacja kra
wieckich robotników powinna się
zlać w jedną przemysłową orga-
nizację.

Przy końcu przyjęto rezolucję
My polscy, rosyjscy i

scy strajkujący robotnicy, człon
kowie „Amalganated -Clothing
Workers w Ameryce zebrani na
masowym wiecu w poniedziałek
30 czerwca 1924 w New Yorku,
Wysłuchawszy sprawozdania

z biegu strajku, dowiedziawszy
się, że dużo polskich, rosyjskich

i ukraińskich krawców należą-
cych do A. C. A. nie odpowiedzie
1i na nasze wołanie i nie przyłą-
czyli się do strajku, a dalej pra-
cują w krawieckich warstatach,
jak to w New Yorku, Newarku,
Passaic, Clifton 1 innych mniej-

szych miastach, jeszcze raz zwra

camy slg do nich, ażeby ci, co
zostali przy pracy opuścili ją na
tychmiast 1 przyłączyli się do
nas najdalej do 5 lipca.
Wszystkich tych, którym nie

odpowiedzą na nasze postanowie
nie, i nie zgłoszą się do nazna-
czonego czasu, będziemy uważać
za facowych skiebów i posądza
my ich o zdradę naszej unji.
Domagamy się od strajkują»

cego komitetu, ażeby ten ogłosił
w czasopismach polskich, rus-
kich i- ukraińskich wszystkich
tych, którzy nie połączyli się do
strajku.
Wykonawczy Komitet Lokalu

103 Sekcji I. O. C.W. of A.
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Morris Gross z Brooklyna
jest nielada biznesmanem, je-
chał wczoraj górnym  pocią-
giem, a żal bu było nikla więc
rzucił do automatu kawałek o-
lowiu, Przyłapano go, areszto-
wano, I już nie pojechał tam do-
kąd się wybrał, lecz powędro-
wał do kozy na dwadzieścia
cztery godzin, po zapłaceniu 25
dolarów kary.

Morris zrobił dobry interes.
Zaoszczędził sobie nika.

POSZUKIWANIA

Anna Bentkowska, robotnica
zamieszkała przy ul. Leszno No.
71 w Warszawie, poszukuje swe.
go brata JÓZEFA BENTKOWS-
KIEGO, który przybył do Amery-
ki w roku 1911. Józef Bentkowski
przestał dawać znać o sobie już
od roku 1914. Ostatnio Bentko-
wski pracował w kopalni węgla
w Wilkes Barre, Pa.
Ktoby wiedział cośkolwiek o

Józefie Bentkowskim, proszony
jest o powiadomienie o tem pod
powyższym adresem jego

Okręt „Sankaty", który się
spalił, miał 13 lat. Podczas po-
żaru na okręcie znajdowało się
na dole 3,000 stóp drzewa, oko-
lo 10 do 15 beczek nafty 1 200
próżnych beczek. Strat w ży-,
ciu ludzkiem nie było.

 

 

SŁYSZAŁEM 2E

na Piątej Ave. w pobliżu 69 ull-
cy mają wybudować hotel 30
piętrowy za 7,500,000 dolarów.
Nie znaczy to, że będzie więcej
tańszych mieszkań.

kk e

Uniwersytet nowojorski Co-
iumbia zaprosił autora „Żywot
Chrystusa" G. Papiniego na wy-
kłady w New Yorku. Papini, ty-
jący na wiarę z zupełnie niewyk
szłałconą chłopką, ukrywa się
na farmie we Włoszech 1 do-
tychczas nie można go było zna
leźć. .

2 * 8

Na Ellis Island bardzo mało
immigrantów teraz>przyjeźdża.
Władze dziwią się,

wik e

Cztery osoby zostały zabite w
wypadkach automobilowych.
Dwie osoby utopiły się. Oflary
nieostrożności.

kk k

Michał Bartine, cztery razy
skazany na więzienie, wczoraj
odzyskał wolności rozkaz opusz
czenia Stanów Zjednoczonych.
Odwiezióno gó na Ellis Island
skąd zostanie deportowany.
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UDAJE ADAMA, MAJAC
MLODA EWE.

Staruszek 81-letni urządził pig-
kny ogród, przypominający

raj, do którego zwabił młodą
Polka. - E. Brożek może być
pra-pra wnuczką swego me-
ża, a jednak czuje się szczę
śliwą. , "

Lucas, Kans, - Na przedmie-
ściu tutejszego miasteczka sta-
ruszek pobudował sobie istny
raj, do którego zwamił młodą
Ewę, by podzielała z nim szczę-
ście resztek jego życia.

Przed 17 laty, gdy S. P. Din-
sumore liczył tylko 64 lata, roz
począł on pracę nad urządzeniem
raju, który dopiero teraz ukoń-
czył. Urządzenie wewnętrzne te
go raju jest rzeczywiście podzi.
wienia godne; tembardziej, że
wszystko co się tam znajduje,
zrobione jest jego ręką. Naokoło
domku na drzewach i na ziemi
znajduje się spora -ilość figur
odźwierciadlających oryginalne
życie w raju, Jest tam również
z cementu szatan kusiciel, a da-
lej znajdują się figury Kaina i
Abla i Anioła stróża znaleźć tam,
można również statuy symbolu
walki pracy z kapitałem.
W jednym miejscu robotnik

 

   
Harcerz Rothwell przez kilka godzin był Queens '

podczas drajwu dla harcerzy, którzy „potrzebują 90000 dol.

pada ofiarą adwokata, lekarza,

  

księdza | bankiera, w innym zaś,
miejsc@i żołnierz strzela do in-
djanina, indjanin do psa, pies
goni lisa, lis ptaka, a ptak bez-
bronnego robaka.

W jednym rogu wspaniałego
ogrodu znajduje się mauzejeum,
w którem w konkretowe} trum-
nie znajdują się zwłoki jego pier
wszej żony, a obok znajduje się
druga trumna otwarta - dla
Dinsumora. Ogród ten, a raczej
raj jest spełnieniem długolet-
nich marzeń starca, lecz pomi.
mo tego nie czuł on sig szczę-
śliwym - brakło mu czegoś...

Był sam, szukał więc towa-
rzyszki, któraby chciała podzie-
lać jego szczęście. >

I znalazł Polkę, Emlję Bro-
żek, liczącą lat 20, mogącą być
jego praprawnuczką, która
zgodziła się zostać Ewą w jego
raju. Nie czyni to dla niej róż-
nicy, że.jej mąż,liczy obecnie 81
lat. . ro la

 

PIERWSZA

-) St. Brooklyn

Brooklyn

ODZWA .
Do wszystkich towarzystw Pol-skch w Brooklynie dzielnicyWillamsburga
Rodacy!Dziesięć lat upływa od czasu,kiedy na szalę wypadków wiel.kiej wojny rzucił naród polskihasło: Wolność i Niepodległość!Dziesięć lat temu 6 sierpnia1924 roku komendant Józef Piłsudski na czele Legionistów ru-szył w bój, aby stworzyć WielkiOrężny Czyn.Dziesięć lat nas dzieli od os.tatniego powstańczego wysiłku,od chwili, kiedy ziściły się słowapieśni:„Co nam obca przemoc wzięła-szablą odbierzemy"Zbliża się dzień tej wielkiejświętej rocznicy 6-g0 sierpnia-święty, bo o świętość narodu, owolność, lała się szczodrze krewbohaterów.Zewsząd, gdzie tylko Polskieserce bije, z dalekiej naszej oj-czyzny, czy z ziemi Washingto-na, słychać echa przygotowańdo narodowego święta uczczeniarocznicy, powstania LegjonówPolskich.Rodacy !Brooklyn nie może zostać naszarym końcu! Brocklyn musiwystapić jak na niego przystało.W odświętne przybrać się sza-ty, wyjść tłumnie na manifes-tację, rozwinąć z Orlem białymsztandary. zCzas szybko upływa, zbliża siędzień 6-go sierpnia. Trzeba namsię-zebrać i naradzić nad obcho-dem rocznicy.Apelujemy przeto do wszyst-kich Towarzystw i grup polskichw Brooklynie, aby wysłały swo-ich delegatów na zebranie wsprawie obchodu rocznicy 6-gosierpnia. Zebranie to odbędziesię dnia 7-go lipca, o godzinie 8wieczorem w Sokolni, 190 Grand

Ninh m tels!2! pdanego towarzystwa będzie do-wodem, że towarzystwo bojko-tuje to, co nam jest najdroższe:rocznicę krwawego wysiłku sy-nów i braci naszych, że nie przyznaje się do matki ojczyzny.Bracia! Niech Idą w zapom-nienie wszelkie urazy. Zbliża sięwielka chwila, obcy będą na naspatrzeć. Pokażmy światu, że je-steśmy silni jednością dusz ko-chających pamięć Czynu tych, zktórych trudu i zmoju Polskapowstała, by żyć.P. S. L. .,,Wyzwolenic". Jakzawsze tak i teraz dokłada wszelkich starań, ażeby rocznicę tęuczeić jaknajuroczyściej.Za Komitet ObchoduE. Kulik, -P. Janik, 3. Sablik. ZAWIADOMIENIE
Niniejszem zawiadamiam wszystkich członków Klubu Kościu-szko w Greenpolnt, że półroczneposiedzenie Klubu odbędzie się

we włorek Bgo lipca, 1924 r. w
sali › Domu Narodowego, 201-7Driggs Ave., 16g Eckford St.Obowiązkiem -jest każdegoczłonka na tem posiedzeniu być
obecnym, gdyż mamy wielespraw do załatwienia:Szanowni Obywatele! Bardzodużo jest takich, którzy tylko
przychodzą opłacić podatek. 0.-

: bywatele! Nie waż 

GRUPA |

DZIECINA FARME:

Około piętnastego lipca wyślemy PIERWSZĄ
GRUPĘ DZIECI NA FARMĘ.
DOTYCHCZAS OTRZYMALIŚMY JUŻ DWA-
DZIEŚCIA APLIKACJI

APLIKACJE MUSZĄ ZAWIERAÓ: „#

IMIĘ | NAZWISKO OJCA: #
IMIĘ L NAZWISKO DZIECKA, _* %

PŁEG, ilk

WIEK.

DOKŁADNY ADRES RODZICÓW, .

Jeżeli wiecie o dziecku, którego rodzice
„Nowego Świata" nie czytają, a które zasłu-
guje na to, aby je wysłano na farmę, podajcie
nam adres a sami tam pójdziemy. &

Ztego funduszu korzystać mogą biedne
dzieci polskie, szczególnie sierotki, bez różnicy

, wyznania, politycznych „poglądów rodziców itd.

, Mamy jedynie dobro biednych dzieci pol.
. ..sklch na względzie | to
zoms

Jest naszym drogowska»

WYDZIAŁ OPIEKI SPOŁECZNEJ.

Aplikacje nadsyłać pod adresem „NOWY
ŚWIAT", 24 Union Square, New York City.
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qych spraw, któremi powinien
się każdy obywatel interesować.
Chcąc, ażeby Klub się rozwijał,
musicie przychodzić na posiedze»
nia przynajmniej raz na pół ro-
ku i pracować koło jego wzrostu
o ile sił starczy. Proszę was, sza»
nowni Obywatele, przyjdźcie 1
posłuchajcie, podajcie jaką do-
br myśl na korzyść Klubu.
Również mamy sprawę wybo›

ru sekretarza finansowego | wie.
le innych spraw do załatwienia,
Wiktor Kraszewski, sekr. prot.
48 Broome St., Brooklyn.

NOWA LINJA KOLEI PODZIE-
MNEJ BŁOGOSŁAWIENSTWEM ,

DLA WILLIAMSBURGA
I GREENPOINT

Pierwszego lipca otwarta zosta«
ła nowa linja sumwaju, łącząca
New York z Brooklynem. Podą.
ża ona ulicą czternastą w New
Yorku do Montrose Ave. Pierw
szą stacją w Brooklynie jest Bed-
ford Ave,, przy N. 7.ej. ulely. -
Chcąc się dowiedzieć, jaki wpływ
nowa linja wywrze na dzielnicę,
którą przerzyna, pytaliśmy o o-
pinję jednego z czynnych w tej
okolicy polskich _realnościowe
ców, który nam powiedział, «o
następuje:
Nowa linja jest błogosławień»

stwem dla Williamsburga z wic-
lu względów. Przedewszystkiem
zbliża nas ona do New Yorku,
pozvmlnjac oszczędzać na czasie
i kosztach jazdy, wzmoże też han
dlowe życie tej silnej polskiej
dzielnicy. Otwiera się żyzne po-
le do zakładania nowych skle»
pów; nowych interesów, William
sburg ma kilka handlowych ulic.
Główną z tych jest Grand ulica,
na pięty zaś tejże następuje Bed=
ford Ave., którą nowa linja prze-
cina w środku polskiej koloni.
„Ważną rolę odgrywają Driggs
Ave, Berry St i Wythe Ave., w
najbliższem sąsiedztwie, Każda z
nich nabierze nowego życia. Co
się tyczy ceny domów, podsko-
czyty one, podobnie jak w innych
dzielnicach miasta do pewnego
stopnia w górę, z chwilą jednak
ogłoszenia daty otwarcia nowej
linji jak gdyby różdźką czaro
dziejską tknięte, wspięty się je»
szcze wyżej. Dotyczy to domów '
położonych na odległość kilku
bloków od subwaju, domy jed=
nak italiqu nieco dalej, do tej
pory tylko słabą zaznaczyły zwy
źkę. Prędzej, czy później, pójdą
w ślady pierwszych. Kupców jest
poddostatkiem, Nietylko są to o-
bywuwh» miejscowi. -Zgłaszeją

się do mnie kupcy z dalszych

okolic, a więc z Bayonne, Eliza»

beth, Jersey City, Newarku i in-

mych, Wiely z nich kupuje na

spekulację, skutkiem czego domy,

często zmieniają właścicieli, N
maw tem nic dziwnego, ponie«""
waż ludzie porobili w ostatnich

kilku latach fortuny na kupnie
i sprzedaży domów. Ponadto wie
le f:.lmilji zjeżdża do Greenpoint

i W_xniamsbursa z chęcią stałego
wmlęszkunin. a to z tej przyczy-

ny ,że w obu tych dzielnicach

pracy jest zawsze poddostatkiem.

(ady fabryki w innych miejsco
wośclach próźnują, to można
śmiało twierdzić, że fabryki w
Greenpoint i Williamsburgu są .
czynne, przyczyniając się do do-
brlobytu ludności. Gdyby władze

miejskie otwarty tę linję wcześ.

niej, dwie to dzielnice, a więc

Williamsburg i Greenpoint, by-

lyby a wiele bogatsze niż są 0»
becnie,
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Nauka języka polskiego- dla

dzieci w szkole Św. Krzyża, 161

15ta ulica w South Brooklynie,

N. Y., odbywa się w środy 1

piątki od godziny 9 rano do 12

w południe. Nauki udziela ks,

W. Trzepierczyński.
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St. M. Lewandowski, M. D,
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; Powieść Gabrjela

MTE CORKA TUSK] Zapolska

(Ciąg dalszy) Uwertura skocfizona. Rozpoczyna gx; bło-

Tak. Pita wie. Nie może „wpaść". Ale i to
wie, że zawsze Impromtu grać źle będzie i że tam
dziś u niej jakaś żałość śpiewa. Spiewa, jakby
wiatr nagle zaszlochał po świeżo zorunych ugo-
rach. Ach! jak to drży i rwie się .w przestrzeni!
Gamy chromatycrne jęczą, jęczą. I Pita podda-
je się cała tym jakom, które wichrem bieguą.
Słyszy, że matka wyszła do kuchni. Urywa na-
glo, Nie może fuż dłużej. Głowa jej opadła na
klawisze. Co z nią? Co z nią?... Boże wielki!

Dzwonek.
- Pito! otwore'...
Zrywa się, blegule do przedpokoju.
Odkłada łańcuch, Jakaś drobna postać ko-

bieca. *
- Pani sobie #yczy? M
Milczente. »
Dwie pary oczy toną w sobie chwilkę. Pita

cofa się, prawie, jakby zalękniona. I zostaje tak
nieruchoma w ciemni przedpokoju. Tamta nie
wchodzi. Stoi także nieruchoma. Patrzy. Zmru-
zyla teraz oczy. Pita wchłania w siebie linję sze-
rokiej szczęki i dość zmysłowo rozwniętych ust.
To uderza na pierwszy rzut oka. Te usta jakby
podane naprzód, jakby na coś czekające. Reszta,
mało znacząca. Cera szarawa, włosy mysie, gład-
ko przyczesane.

Tylko te usta.
 

I od nich wieje coś dziwnego.
Są układne i zuchwałe. Są głupie 1 Inteli-

getne. Jest w nich cała kobiecość i to co jawne
I to co ukryje. Śmieją się, choć się nie uśmie-
chają. Płaczą, choć kąciki równe i nie skrzywio-
ne bólem. Wabią, a przecież prawie są surowe.
Jest w nich zwiędnięcie kwlatu 1 delikatność
akacjowego stka. Tak pachnie od rosy poran-
nej i tak odtrąca woń zaulków małego miastecz-
ka.

Bije od nich coś dziwnego .

- Ja do szycia..
browska.

- A tak!
I Pita stwierdza, że jest bardzo głupia. Cóż

znowu? Zalękła się tej szwaczki.
- Proszę. Zaraz mamel powiem.
Szwaczka wchodzi krokiem kota. Pita za-

uważa, iż ta dziewczyna, ubogo odziana, ma śli.
czne, szpiczaste, lakierowane buciki.

-- Mote od kogo dostała - myśli Pita.
Tuśka idzie już naprzeciw szwaczki. Zaraz

Ją obejmuje w swoje posiadanie. Chodz! o prze-
robienie sukni Tuéki na Pite. A potem o szla-
trok, a potem... .

- Szyć panna będzie tu, w jadalnym rano,
a popołudniu to tam, gdzie się panowie nie bę-
dą uczyli.

„Panna" z pod oka rzuca szybki wzrok na
całe umeblowanie 1 fuż rozebrana z kapelusza
1 slada przy maszynie.

-- Dobrze, proszę pani!
Tuska zajmuję się obfaśnieniem, jak 1 co

zrobić należy, Od plerwszej chwili widać, że „pan
na" jej się podobała,

- Jak imię? /
Władysława.
- Dobrze. Panna Władzia. Przedowszyst-

kiem uależy spróć. A potem zobaczymy.
- Dobrze, proszę pani.
Widocznie dobrze usposablają Tuśkę Ślady

ospy na twarzy panny Władzi. Pita patrzy cie-

kawie. Nie widziała nigdy tak blisko ospowatej

twarzy. Bezwiednie posuwa rączką, po swoich

gładziutkich, jak atłas policzkach.

Panna Władzia pochyla się nad szarym sta-

nikiem 1 zaczyna nadzwyczaj zręcznie odprówać

taśmę, maszyną w gzygzaki, Pracując, wysuwa

język, czerwony, mięsisty 1 przyciska nim ką-

ciki ust. Tuéka wychodzi do swego pokoju. PI-

ta przez chwilę zajęta tą obcg istotą, wprowa-

dzoną tak nagle do ich wnętrza, zapomina o

rządcy Ketlingu. Lecz nagle jakby ją coś schwy-

ciło pod gardło. On fest tam na dole 1 niepokój

ją szarpie. Gdyby zbliżyć się do okna. Ale nie-

nie. To niemożliwe. Przez kuchnię wchodz Jaś-

ka. Ma na soble nową, turkusową hlnnelow.
Bluzkę. Jest jej do twarzy, Wie o, tem 1 udmie-
cha się zwycięsko Przyszła grać na cztery-ręco
z Piłą Warjacje z „Hugonotów". Pita, aż zaciska
usta, tak jej ciężko w tej chwili mówić z ktmko!-
wiek. Panna Władzia pokornie podnosi się 1 kta-
nia Jaśce, m jednocześnie obrzuca z pod brwi
krój turkusowej bluzki, Jaśka nawzajem otak-
sowało całą Windle.

Pocląga Pitę do salonu.
- Chodź, będziemy grały, |
Idą do pianina i siadają na taboretach, Ślicz-

no wzięcia drobnych figurek i zaokrąglenia bar-
dzo ładną linią na podstawie czerwonych ta-
boretów. Z ramion spadają włosy jedwabne, dzie
wczęce, pachnące. Położyły ręce na klawiszach,
Uderzyty w nie. Harmonifnie, równo.

Chwilę milczą. Wreszcie pierwsza mówi:
Jaśka: CóŁ ta sa coś szyje?
Pita: To nowa szwaczka,
Jaśka: Szkaradna.
Pita: EL..

Jaśka: Tylko mo zmysłowe usta.
Pita!!!

' Jaśka: Ja na miejscu twojej mamy nie brał-
bym coś taklego do domu.

Piła:? ,w
Jaśka: Ja to rozumiem, co mówię.

Zamówiła mnie pani Że.

z
 

gosławieństwo sztyletów. Pita znów myślą wy-
biega za okno, tam, gdzie koło sztachet złoci się
dziwna, jedwabista broda. Chciałaby zapytać Jaś-
kę, czy spotkała na dziedzińcu rządcę, ale lęka
się czegoś, bol. I naglo Jaśka sam:: mówić za-

czyna,

- Widziałam rządcę. Ma komiczny nos.

Picie ręce drżą. Chce ująć się, odeprzeć po-

dobny zarzut, ale nie może wymówić słowa. Tyl-

ko z serca jej jakby płynęła jakaś fala gorąca ku

twarzy. Płynie, płynie, oblewa ją całą 1 pozo-

staje na szyjce, na uszkach, aż het... do czoła

białego.

Jaśka spogląda zdumiona.
ia!!! 

 

- Czegoś taka czerwona?

-- Ja:

- Tak!... al al..

Milczenie. Coś padło między te dwie figur-

ki z saskiej porcelany. Wreszcie Jaśka wzrusza

ramionam{.

- Masz też w kim.
in

 

 

- No, no. Ja sig znam. Ale masz gust. On

tua krzywe nogi 1 troje dzieci.

Pita porywa się od planina.

- Czego ty chcesz? czego ty chcesz? Ja

ciebie nie rozumiem.

Lzy jej drłą na ślicznych rzęsach. Przyle-

gła do śclany. Wtula się w obicie, chciałby zni.

knąć - zapaść się,

Jaśka nie podnosi się z taboretu.

- Moja kochana! - mówi spokojnie -

to przecież chodzi po ludziach, To nawet dziwne,

że dopiero terst na ciebie przyszło.

- Co? co?

Jaśka widocznie jest zirytowana. Pita, cała

drżąca, odwraca się ku niej, Patrzą na siebie,

jakby nienawidząc się wzajemnie, Nie wiedzą je-

dnak dlaczego. Tylko rzucają ku sobie jakby za-

trute strzały - prosto w blałe, znaczone sty-

matem różowych płatków piersi,

+ -- Słysz... - dysze jakby jedna - ta, któ-

ra już wie - słysz, Idzie ku tobie już ból naj-

większy twego życia, Idzie to, co cię zezarple 1

żywą w mogiły nieprzebranych tęsknot wtłoczy

idzie ku toble to Straszne, które cię na morze

uczuć ciśnie I będziesz po tem morau szaleć i wyć

z rozpaczy, i umierać wielokrotnie, a skonać nie

będzie ci z tych śmierci sądzono...

Bo Idą na cię śmierci bez skonu!

Idą na cię ogrody trujących kwiatów!

Idą ku cię bagna, na których migocą cza-

rowne motyle.

Płyną ku cię purpury nie królewskie, ale

męczeńskiej 'purpury, któremi się już odziała

Nowa twarzyczka twoja, mala Pito!

I nie wiesz, jak ją masz nosić, biedne dziec-
ko. Nie wiesz, czy to maska klowna, czy tragic
ne piętno cierpienia,

Btolsz bezradna, oczy twe czerwone otwartaś
szeroko, postać twa smukła przywaria się do zło
tawego tła oblcla.

I mówisz:

- Co? cot

A tamta, „która wie" - która już wpły-
mela w mgłę trośk 1 tęsknot, rzuca ci przez za-
ciśnięte zęby:

No, co? Zakochałaś się!...

 

  

Piło, czy to by6 mote? Czyfiw nu-
prawdę zakochana, ty, złotowłosa Pito?

 

v.

Pita siedzi 1 myśli,

Powiedziała mi: „Zakochałaś się!" Jakież
to straszne. Ona kłamie. Kochać można tylko
męża. A przecież ten rządca, to... 1 Pita ciśnie
ręce do piersi, na których jest medalik Matki
Boskiej Częstochowskiej 1 bezwiednie, zaczyna
szeptać:
" - Pomnij, o najmiłosierniejsza Panno Ma-

ro...
Wchodzi Edek. Widział pannę

-

Władzię,
Zwraca się do Pity:
- Widzięłaś?
Pinia 1:6 zdaje, że zlatuje ze szczytu gory.
- Co?
- No, tę przy maszynie. Groch jej na twa-

try djabel młócił,
- Och!
- Co: och?
- Jak można...
- El.. czemu nie idziesz u

tu robisz? n to
- Jat lik
-- Ty, masz podejrzaną ming. Musiałaś coś

w kredensie złasować. fut
-
Piła wstaje 1 idzie do jadalni. Jakże ona

była teraz daleko od słoików z konfituram! agre-
stowemi, które dawniej były dla niej tak wielką
pokusą. I zdaje się jej, że ją w tej chwili bardzo
pokrzywdzono, że ta zbrodnia, przed którą się
tak gorąco modliła, jest zarazem jakąś godnością
-która ją wynos! ponad dawne drobiazgi życio-
we.

Zacięła ustoczka 1 nakrywa do stołu. Powoli
wchodz! Mundek, następnie ojciec. Obaj spoglą-
daję badawczo na odwróconą ku oknu pannę
Władzię, .

' . (Giąg dalszy wax th.

  

 

 

 

 

  

Artysta Perrochet i poeta Kraussa wyruszą w tym statku w podróż dokoła świata z portu nowo-
orsk iego
 

0 DOLEGLIViOSCIACH ZOŁĄDKA

Specjalnie w Ameryce trudnochyba spotkać człowieka, który-by nie narzekał na dolegliwościżołądkowe. Ludzie którzy zupeł-nie dobrze się czuli wkach europejskich, już po krót-kim czasie zaczynają doświad-czać pewne abnormalne uczucia,jak gniecenie w dołku podserco-wym, Przyczyn na to składa sięwiele, przedewszystkiem zmia-na klimatu, zmiana zajęcia, izmiana pokarmów, a więc zmia-na całego sposobu życia, a wre-szcie u tubylców owe „hurryup"cechujące całe życie amerykań-skie. Nie dziw też, że i zaburze-nia ustroju są częstsze, a naj-częstezem z tych są dolegliwościze strony przewodu pokarmowe-go. - Aby zrozumieć przyczynębólów żołądkowych, musimy s0-bie wplerw zdać sprawę z fun-kcji żołądka, czyli co żołądek„robi" i do czego on służy. -
Żołądek, który leży w jamie
brzusznej, jest to worek migs-
ny, kształtu gruszkowatego i z
jednej strony (od góry) łączy
się z przetylkiem, drugim zaś
swym końcem tak zwanym od-
źwiernikiem łączysię z jelitami,
a mianowicie tą częścią, która
nazywamy dwunastnicą. Żołądek
ma dwa zadania: pierwsze czy-
sto mechaniczne ,a" więc jako
„magazyn" przyjętych pokar-
mów, które rozlera, nawadnia
(śluz), by następnie przez po-
wolne kurczenie się przesunąć
pokarm, albo jak to się nazywa,
„miazgę" do dwunastnicy (jeli.
ta) do dalszej przeróbki, powtó-
re działanie czysto chemiczne
błony śluzowej żołądka, które
wydziela tak zwany sok folgd-
kowy, zawierający między inne
ml kwas solny oraz ferment tak
zwany pepsynę. Pod działaniem
tego soku białka pokarmy takie
jak: mięso, jaja, ser) rozkłada»
ją się na związki prostsze, któ-
te przy dalszej przeróbce w je-
litach' mogą być wessane, czyli"
przyswojone dla organizmu. Je-
#li teraz jakiś szkodliwy czyn-
nik zacznie działać na żołądek,
to atakuje, przedewszystkiem
błonę śluzową, co powoduje za-
burzenia w wydzielaniu soku żo
łądkowego, zwiększenie lub
zmniejszenie wydzielania, - te
zmiany prowadzą do pewnych
zaburzeń w czynności żołądka, a
objawami tego są znowu takie
uczucia, jak gniecenie, zgaga i
bóle żołądka. Skoro jako tako
już mamy pojęcie o funkcji to-
łądka, możemy teraz powrócić

do naszego temątu i rozpatrzeć
przyczynę tych bólów.

Dolegliwości ze strony told
ka mogą objawić się we formie
gniecenia, chorzy czują jakby
jakiś „kamień" leżał im w żołą-
dku, zgagi, czkawki, wymiotów,
uczucia pełności, bólów i kur.

 

  

 

czów, Te bóle mogą być ograni-
czone do pewnego tylko punktu
lub też mogą się rozchodzić -
czyli promienieją aż do łopatki.
Chory czuje jakby coś go „prze-
szywało", dalej możnaby bóle
podzielić na okolicznościowe lub
stałe, pierwsze pojawiają się tyl
ko przy jakimbłędzie djetycz-

 nym, i są przemijające, podczas
gdy stałe bół mają zawsze po-
ważniejszą już przyczynę, In-
nym razem znowu bóle pojawia-
ja się po pewnych tylko pokar-
mach, np. po zjedzeniu tłustego
mięsa „lub też mogą byd zupel-
nie niezależne od djety.

Jośli teraz zapytamy się, co
jest przyczyną tych bólów, to
zaznaczyć trzeba, że przyczyn
tych jest dość dużo, i że czasem
dopiero po bardzo źmudnem ba-
daniu, można przyczynę choroby
znaleźć.

Dla przejrzystości przejdę
krótko najpospolitsze choroby
żołądkowe, które połączone są

my od kata-
rów żołądkowych, jako że są naj
czętsze i na każdym niemal
kroku się z nim spotykamy, kata
rem żołądka nazywamy ostre
lub przewlekłe (chroniczne) za-
palenie błony śluzowej żołądka,
połączone z obfitszem wydzie-
laniem , śluzu oraz zwiększem
lub zmniejszeniem ilości soku
żołądkowego. * „
Przyczyna tego zapalenia mo-

że być błąd w djecie, nadużycie
alkoholu, tytoniu, oraz zakate-
nia, Chory czuje ból i gniecenie
w dołku podsercowym, odbijanie
oraz kwaśny smak w ustach.
Drugą grupą chorób stanowią

wrzody i raki żołądka. W tym
wypadku bóle są stałe i poja-
wiają się zwłaszcza po jedze-
niu we formie kurczów opasują-
ce chorego i sięgające aż do lo-
padki. Te bóle są stałe i zwięk-
szają się po obfitszem jedzeniu;
kwaśne odbijania i ewentualne
wymioty uzupełniają obraz tej
choroby. Przy raku bóle są po-
dobne, tylko że zamiast kwaśne-
go smaku, czuje chory gorycz
w ustach oraz szybki upadek z
sił - krwotoki, krwawe wymio
ty są wspólne obu tym choro-
om.
Następnie często też, spotyka

się stan, który nazywamy roz-
strzeń (rozszerzenie) żołądka. Z
tem cierpieniem spotykamy się
w przypadkach, gdzie ujście żo-
łądka jst zwężone, wskutek cze-
go pokarmy trudniej przechodza
do jelit i poprostu -rozpychają
żołądek. Cierpią na to też w kra
ju głównie biedacy, którzy żyją
tylko prawie kartoflami i rozu-
mie się, że muszą więcej zjeść,
by być sytymi - aby to zmieś-
ci,: żołądek musi się „rozciąg-
nąć" - w tem cierpieniu cho-
rzy również skarżą się na gnie-

 

 

Czterdzieści rób otrzymał naczelnik stacji Pennsylvania z oka-
i czterdziestoletniezo. Jubileuszu służby, Nazy wa się Egan Bill

 

   

cenie i bóle, przeciwieństwem do
tych „kartoflanych" żołądków
biedak6w, jak to się w medycy-
nie nazywa, jest żołądek żarło-
ków, którzy zjadają nadmiernie

fitszego wydzielania soku żołą- :
dkowego. Te cierpienia zachodzą
najczęściej u kobiet i u ludzi
nerwowych, a objawiają się bó-
lami, zgagą, wymiotami i czka-
wką. Z chorób rzadszych, które
prowadzą do zaburzeń żołądko-
wych jest syfilis, oraz wody w
kształcie żołądka, jak np. kształt
klepsydrowaty, ale o temw in-
nym artykule.

POSZUKIWANIA ZE STREGO
* KRAJ

Amerykańskie Biuro Infor- |
imacyjne (Foreign Language
Information Service) otrzyma
lo listy z kraju z prośbą o od-
szukanie następujących osób:
Iwanowska, Wacława, |osta-> >

tnio zamieszkała pod adresem
2125 Pierce Avenue, Chicago,
III.

Salce Dauman, ostatnio za-
mieszkiwała w New. Yorku pod
adresem 958 Hoe Avenue. )

Cegłowski Franciszek, który
przebywa w Stanach Zjednoczo .
nych około 22 lata. Ostatnio sa

 

  

mieszkiwała w Philadelphia, 248
Race Street.
Tabor Antoni, który przyje-

chał do Stanów Zjednoczonych
w roku 1912. Ostatnio zamiesz
kiwał w Lowell, Mas.
Rutkowska Apolonja z Wit

kowskich, zamieszkująca w
New Yorku około roku 1914.

dużo nie już kartofli, ale co
tylko w ręce wpadnie.
Następną grupę stanowią ner

wice żołądka, to znaczy bóle,
gdzie żołądek jest zdrów, ale
jakieś zaburzenie istnieje w ner
wach, które pobudzają żołądek
do szybszych i silniejszych kur-
czów, oraz błonę śluzową do ob-  
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SWNGSSTTUTION
oLeWNY ODDzZIAL 154 .EA8T 86 ULICA «Jedyny Wapółdzielczy Bank Oszcztdnościowy. w Vorkylits -.....
KWARTALNA DYWIDENDA-< A8.

według raty cztery procent od sta rocznie
% szona od wszystkich sum uwwmemnm‘z‘lfit

Jako płatną 21 lipca, 1924 i później,
ROZPOCZNIJCIE KONTO s1.

Pieniądze złożone do 10 lipca będą pobierały procent od 1 pos, 1924.Nasz główny oddział będzie otwarty co wieczór do 9.6] aż do
10 lipca włącznie dla Waszej wygody,

Poślicio 90 bezpiatną ksiąłeczko ;/ Zalutwianie spraw bankowychpocztą"
-- blown-n! po polsku, --

FILJA: 644.040 BROADWAY. roo BLEEKER at,
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OSZCZEDZANIE JEST ZRÓDŁEM MAJĄTKU

§1 - otwiera konto
Jeżeli Jeszcze nie macie kąnta oszczędnościowego, otwórzcje Je terez wz waz w,

The Lincoln Savings Bank of Brooklyn:

531 Broadway I Boerum Street, Brooklyn
gdzie Wasze oszczędności będą.absolutnie pewne, a Wasz procent będzie

Pe Trwanie,
wynosił 41/2%

Rata procentowa 1-go kwietnia 1924.-
Przesyłki pieniężne załatwiane do wszystkich części świata,

a

zwłaszczaprzesyłki dolarowe do Polski, Litwy I Czech, po najniższych rataolWynajmujemy skrzynki ognic.trwałe na przechowanie papierów
ściowych, od $3.00 i wyżej na rok.
Zalożony 1866
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Zasoby przeszło $80,000,000

 
 
 

WARTOŚC PIENIĘDZY
Pieniądze uczciwie nabyte 1 mądrze wydawane, świadczą, że .
osoba ta jest zdolną, oszczędną i dobrego charakteru, Jest to
jedna z najchiubniejszych zalet, którą można się poszczycić.
Oszczędzajcie rozumnie, a będziecie szczęśliwymi

CITIZENS SAVINGS BANK
Bowery, róg Canal Street

 

Godziny Poniedziałki. wieczorami -= 5-do Sgodziny .
urzędowe;

_

Codziennie =- 9 rano do 8 popok.
W Soboty -

 
9 rano do 1 popoł. -
 
 

 

ZASOBY .. 184 miliwwei P mlljonów dotarów
przeszło 20 mlijonów. dolarów

KWARTALNA DYWIDENDA
według raty ,

*CZTERY (4) PROCENT
od sta rocznie, będzie wpisywane na Konto doporytarfussy za trzy mie-siące kończące się 30-go czerwes, 1924 od wszystkich sum upowataio.
nych do tejże, według statutu, nie przekraczających sumę pięć tysięcy

(5,000) dolarów i będzie płatną 20 lipca, 1024 1 później.

Samy złożone do 10-o lipcn, 1924. włącznie będą procentowały się
od 1-0 lipca, 1924 ;

A. Koppel, 2. Wicé-Prez. /T Skarbnik, Hubert Cillls, Pres.

United States Savings Bank

_. Madison-Avenue rog 58th Street

[MÓWIMY PO MEK—JI

KWARTALNA DYWIDENDA-

Procent za trzy, miesiące „ w. rocznie. od wszystkie; suh"
kończąca się czerwca, 4% od $5 do $5000, była ogło.

Pieniądze złożone do 12.g0 Ilpes włącznie

  

   
 

 
. MÓWIMY PO POLSKUI

;

1924 według. raty szone płatną 15 lipos ... ,

będą pobierały procent od 1 Tips z :

Bank otwarty - Codziennie od 9 rano do 4 p. p. W soboty od 10 rano
a do południa -_ ;*,

W poniedziałki wieczorami od % * t

 w. Banku

   

 



 

     

_ cję p. Laudyn Chrzanowskiej, która Polskę

7,) 1924.
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NECNE OSZCZERSTWA

| WYKRETY

We wczorajszym wydaniu „Nowego świata"
zwróciliśmy uwagę czytelników na koresponden-

 

stawia jako kraj niesłychanej rozpusty, a do któ-
rego nie powinni pod utratą cnoty jechać Polacy
i Polki z Ameryki.

Ale korespondencja ta jest niewinną w po-
równaniu z artykułem, pod którym w „Dzienniku
Chicagoskim", podpisał się poseł na Sejm z par-

tj Chrzdścijańskiej Demokracji, ks. Z, Kaczyń-

ski. Chjenista ten, pisząc o stosunkach na wscho-

dnich kresach Rzeczypospolitej, zwala wszystko

na .. Wyzwolenie". Ze względu na osobę autora,

który jest przewódcą chadeków i cieszy się zna-

cznymi wpływami wśród stronnictw prawicy, -

atok jego na tak poważne stronnictwo ludowe, ja-

kiem jest w Sejmie „Wyzwolenie", bez odpowie-

dzi pozostać nie może.

Ks. Kaczyński między innemi pisze:

„O ile z całą bezwzględnością występu-

jemyprzeciwko demagogom białoruskim i u-

krainiskim i domagamysię energicznej akcji

naszych władz, gdyż w przeciwnym razie u-

«pokojenie nigdy nie zapanuje na Ziemiach

Wschodnich, to tembardziej, z tem większą

stanowczością musimy wystąpić i napiętno-

wać 7brodmc7ą działalność -antypaństwową
posłów i agitatorów z „Wyzwolenia", żadna
wroga akcja nie przynosi nam tyle szkody,
ile „praca tych szaleńców, którzy podkładają
ogień pod golskość na wschodzie, wtykają'

w ręce mas ciemnych bratobójczą broń, sze-

rzą anarchję i rewoltę.

Na wiecach i zebraniach „działacze" z

„Wyzwolenia" wzywają do niepłacenia poda-

tków, nieposłuszeństwa zarządzeniom władz,

do gwaltów nadziemiami, najścia na mająt-

ki i t. p. Nie zaprzeczamy, że każdy obywa»

tel ma prawo uzasadnionej krytyki i wystę-

powania na drodze prawa przeciwko naduży-

ciom władz. Ale co innego jest rzeczowa i

spokojna krytyka, a co innego szerzenie nie-

nawiści do władz polskich i wzywame do

gwaltow. Każdy wiec kończy się zwykle Ja-
kiemś zajściem, w którem ofiarą padają nie-
uświadomione masy włościańskie, Agitator
sobie wyjedzie, szkód zaś poszukuje się
zwykle na wprowadzonym wbłąd ludzie. Co-
dziennie przyjeźdźają delegacje polskie z
Ziem Wschodnich, przedstawiając grozę po-
łożenia na tych ziemiach z powodu anty-
państwowej działalności „Wyzwolenia", któ-
ra gorsza jest w swych skutkach od dzia-
Ialności bolszewiekiej.

Tego wszystkiego za mało jest jeszcze
dla „Wyzwolenia". Oni „jak „bezbożnicy"

- bolszewiecy, sięgają brudną łapą do duszy
« ludu. Wydają w Wilnie i rozrzucają zadar-
mo (skąd pieniądze?!) w tysiącach egzem-
plarzy piśmidło pod tyt. „Wyzwoleniu Lu-
du", które podpisuje osławiony poset Woje-
wódzki. W piśmie tem występują przeciwko
religji chrześcijańskiej, starając się wyr.
wać wiarę Crystusowg z sere ludzii dopro-
wadzić do tego samego stanu dzikości, w ja-
kim pragną widzieć Rosję sowiety, W parze
więc z polityczną działalnością „Wyzwole-
nia" idzie akcja antyreligijna. Wszystko zu.
pełnie na wzór i lad bolszewicki, tak, że nie
pozostaje żadnej wątpliwości, że działalno-
ścią „Wyzwolenie" na Ziemiach Wschodnich
kierują sowiety. Zresztą, sympatje sowietów
do „Wyzwolenia" i dobre stosunki, jakie po-
między niemi a Wyzwoleńcami panują, nie-
dwuznacznie o tem mówią.

Pragnąc więc uzdrowić stosunki na Zie-
miach Wschodnich i przeciwstawić się agi-
tacji bolszewickiej, musi rząd i społeczeńst-
wo polskie przedewszystkiem rozprawić się
ze zbrodniczą działalnością „Wyzwolenia".
Oczywiście, każde słowo w wyżej przytoczo-

nym artykule jest oszczerstwem | fałszem. Ks.
Kaczyfiski nie wspomina rzecz prosta o tem, co
wyrabiają na kresach chjeńskie urzędy (a tylko
takie są w Białorusi), przemilcza zresztą umyśle
nie politykę rządzących prawicowców, którą wy.
zyskują znakomicie bolszewicy w Moskwie. Na-
turalnie, że nacjonaliści są barankami. Trzeba
wynaleźć winowajęów. No i dlatego atak na:
„Wyzwolenie".

To Wyłoby zrozumiałe i zważywszy na me-
tody chjeńskie, całkiem normalne. Wykrycie be»
zeceństw prawicowych durniów na kresach, które
obiły się echem via Paryż po całym szerokim
świecie, wywołało z ich stronę obronę, która jak
zwykle streszcza się w zwalaniu winy na lewicę.
Trzeba się wykręcić z przykrej sytuacji, a „Wy-
zwolenie", ponieważ posiada na kresach większe
wpływy niż inne parije, wybrane się na ofiarę.

 

 Dlaczego jednak ks. Kaczyński nie oskarła
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»Wyzwolenia" w Sejmie, w ten sposób, jak to
zrobił w korespondencji do „Dziennika Chieago-
sklego", Czy nie dlatego, że tam został by wy-
śmiany; czy nie dlatego, że tam nie wystarczają
frazesy, lecz wymagane są konkretne fakty i do-
wody?

Ze szczególną troskliwością dba „Chjena"
krajowa o dostarczanie prasie wsteczniczej na
wychodztwie oszczerstw i łgarstw na temat „Wy-
zowelenia. Od szeregu miesięcy widzimy specjale
ne w tym kierunku usiłowania w plsmach klery-
kalno - wydziałowych. f

A co zaś jest tutaj najcharakterystycznej-
sze, ta fakt, że wszystkie ataki na „Wyzwolenie",
czasami z pomocą bandytów, czasami bez - aran=
żują i wykonywują katoliccy księża.

wb.
 

Z PROCESU LISTOPADOWEGO

Według opinji niektórych pism w

kraju proces wypadków listopadowych w

Krakowie, nie skończy się prędzej, niż za

li rozprawy będą sig. toc
jak obecnie trybem. Prokuratura usi
ra wszelką cenę dowieść oskarżenia

przypuszczalnym uczestnikom w wypad›
kach 6-go listopada.

A prasa prawicowa poprostu stwarza
i oszczerstw dokoła rozpraw

rych, wywierając nacisk na trybu
nał, zgóry wydając wyroki. ,

Obozowi chjeńskiemu głównie chodzi
o to, żeby w sprawę wmieszać organizacje
takie, jak Związek Strzelecki, a pośrednio
i osobę Marszałka Piłsudskiego. Perfidja
i nikczemność pism chjeńskich, przekrę-
cających zeznania oskarżonych i świadków
wprocesie, nie liczy się z faktami, z przy-

zajenia poniewiera prawdę.
Centralna np. uwaga tych pism, zosta-

ła zwrócona na członka Związku Strzelec
kiego w Krakowie, ob. Langroda, który,
jak widać z zeznań świadków, jest zupeł
nie niewinny. Ale dla „Chjeny" w
cza, że ob. Langrod, weleran-legjonista,
jest oskarżony, musi być winien. A jeżeli
on jest wnien, to odpowiadać musi cały
Związek Strzelecki. Ponieważ Związek
czci osobę Marszałka Piłsudskiego, ergo
należy oszczerstwa rzucać w stronę Sule-
jówka.

To się jednak, mimo wszelkie wysiłki,
oszczercom nie udaje. Oto w endeckim
„Gońcu Krakowskim", specjaliście od
łgarstw wogóle, a w sprawie wypadków li-
stopadowych w szczególności, czytamy wy
jątek ze sprawozdania sądowego q zezna-
niach ob. Langroda, tej treści:

„Ostatnio był oskarżony komendan-
tem w Związku Strzeleckim w. Krakowie.
Żywo Interesuje się ruchem strzeleckim
Starał się nie interesować się rozruchami
w dn. 6 listopada 1 byt tylko na balkonie w
mieszkaniu. _W tem zobaczył oskarżony
patrol, która maszerowała ulicą równym
krokiem. To go zaniepokoiło, tembardziej,
że dzień przedtem wydano w Związku
Strzeleckim rozkazy, aby nie brać udziału
w rozruchack".
A więc faktem jest pewnym, że Zwi

zek Strzelecki nie brał udziału jako orga-
nizacja w rozruchach, skoro wydane" zo-
stały odpowiednie w tej materji r
To dla każdego rozsądnego i uczciwego
człowieka, nie podlegało nigdy wątpliwości

Lecz inna rzecz z „Gońcem Krakow.
skim." O parę wierszy dalej w sprawo-
zdaniu tego pisma czytamy: --

„Zeznania Lang-oda w sposób .nle

zbity dowiodły, że Zw. Strzelecki nie był

“be: kontaktu z rzezią ułanów 6 listopada.

I w tem wrażeniu pewylła się cała sala"...

Są ludzie, którym, gdy w oczysię plu

je, powiadają, że to deszcz pada. Do tej

kategorji należy polska „Chjena". Czy to

w kraju,.czy na wychodztwie.

PODATKI I LORDOWIE

Właściciele ziemscy w Anglji, dostoj-

ni lordowie, skarżą się, że z powodu ogrom

nych podatków, zmuszeni są sprzedawać

majątki które po kilkaset lat znajdowały
się w rękach wybitnych rodów anglels
kich. :Jest to prawda. Przed sześciu laty,
ilość posiadaczy ziemi w Anglji wynosiła
35,000 osób. Obecnie cyfra wyraża się w
setkach tysięcy.

Czy jest to objawsmutny, jak go przed
stawiają brytyjscy arystokmu

Stanowczo nie! Własność ziemska
przechodzi w ręce drobnych farmerów, de-
mokratyzu jąc: olbrzymie, : feudalne posia-
dłości lordów.

Statystvka mkazuje że państwo na
tem nietylko nic nie traci, ale odnosi ko-
rzyści. Jest to wymowny argument dla
obrońców obszarniczych w Polsce, którzy
twierdzą, że rozdrabnianie malalko“ pro-
wadzi do ruiny wydajność ziemi i wogóle
niszczy gosmdarkę lolną W Anglii z te-
go powodu, lordowie nie urządzają awan:
tur. Nie bojkotują państwa i nie organi-
zują zamachów,

W Polsce zaś, reforma rolna jest u
mcrmhommna chociaż głód ziemi wśród

małorolnych i bezrolnych polskich włoś
cian, jest bez porównania większy, niż w

Anglji.
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W TRAKCJE :pisania: niniej-
szych uwag delegaci na konwen-
cję demokratyczną usiłują po
raz 71-szy wybrać kandydata na
prezydenta i po raz 7l-szy do-
znają niepowodzenia. _Walka
koncentruje się około dwóch
kandydgtów - McAdoo i Smi-
tha. Szanse pierwszego powoli
wzrastają, podczas gdy pierw-
szy przestał już posuwać się na-
przód, pomimo, że ma za sobą
„mokrych", zjednoczonych ka-
tolików i Żydów. Nawet modli-
twa kardynała Hayes'a zaniesio-
na do pana Boga podczas otwar-
cia konwencji - jak widać -
nie na wiele się przydała. Co
gorzej, duch święty zamiast oś-
wiecić delegatów, stosownie do
tego, jak był proszony w modli.
twie kardynalskiej, tak pasku.
dnie zaćmił jasność sądu panów
delegatów, że od' tygodnia cho-
dzą po omacku. Optymiści wy.
rażają nadzieję, że łaska boża
na skutek modlitwy kardynals-
kiej spłynie na delegatów do-
piero dnia dziewiątego.

Otwarcie konwencji prezyden=
cjalnej w protestanckiej Ame-
ryce przez papieskiego dygnita-
rza stało się po raz pierwszyi
po raz pierwszy okazał się taki
brak konsolidacji i jasnego są-
du, jak obecnie. Być może, że
modlitwie wypowiedzianej przez
nowicjusza kardynalskiego, brak
precyzji fachowej i dlatego nie
została przyjęta przez pana Bo-
ga, a być może, że modlitwyka-
tolickie w krajach protestanc-
kich wogóle mają fatalne skut-
ki. To drugie przypuszczenie
wydaje się nam bardziej praw-
dopodobne.

wik ia

Pan Ratti zbyt gwaltownie
zaczął interesować się Ameryką
i spuszczać na nią łaski apostoł»
skle w postaci kardynałówi in-
fryg watykańskich; zbyt pożą-
dliwem okiem spogląda on na
kraj wolny od nietoleracji rzym.»
sko - katolickiej ...A pożądliwo-
ści, komu jak komu, ale ojcom
i to w dodatku świętym, stano-
wczo nie przystają.

n 41. »

Papież traci wpływy w pań-

stwach europejskich, chce więc

straty powetować sobie na no-

wych terenach; pragnie zabór

watykański rozciągnąć na boga-

tą Amerykę. Gwałtowne forso-

wanie gub. Smitha, nie mające-

go szans wyboru na prezydenta,

choćby nawet został nominowa-

ny, jest pierwszym śmielszym kro

kiem obecnego polityka watykań-

skiego, na gruncie polityki ame-

rykańskiej.

Byle tylko dopiąć swego celu,

Święta stolica apostolska spray-
mierza się nawet z niewierny.
mi-z Żydami. Potwmrdmm to
nawet podrzędni agenci rzym-
scy, księża polscy, pisząc wyraź»
nie w swych antysemickich or.
ganach, że ksiądz katolicki pa-
radował pod rękę z Żydem z
Eastside podczas manifestacji
na cześć Smitha.

Demokracja amerykańska win-
na baczyć, że sprzysięgają się
przeciwko me] dwie wrogie si»
ty wolności i tolerancji - kato-
licyzm i judnizm - i przeciwko
zakusom tym winna stawić czo-
ło, winna przeciwdziałać na
gruncie konstytucyjnym, gdyż
instynkt samozachowawczy mi»
lujących wolność Amerykanów
już siłom tym przeciwdziała, lecz,
niestety, nie w ramach konstyt J

cyjnych. I to jest bodajże naj-
większem złem,

  

Fakt, że papież w pogoni za

wpływami staje się mniej ka-

tolicki nit jego wierni, powinien

zainteresować protestancką A

merykę przynajmniej o tyle, by

póki czas powstrzymano ojca

świętego w jego' katolickich a-

petytach na nie-katolickie przy-

smaki amerykańskie.

 

ZAUWAŻONO już, że organ
Żychlińskieh i Ski „Dziennik
Związkowy" spuścił z faszysto-
wsko - endecko - niewiadomskie-
go tonu na jaki był nastrojony
od czasu powołania Przyprawy
na redaktora przez Zychlifiskie-
go.
Wobec opozycji wspomniany

Dziennik staje wprost na dwie
łapki, zapomniawszy jak pare
tygodni temu wymyślał związ.
kowcom, nie ponleraigeych pana
pana Żychlińskiego i jego kam»
ratow - od szamowin.

Panowie z kapitołu sztuczną
pokorą myślą uratować się od
niechybnej klęski, jaka ich cze-
ka w Filadelfji pod koniec sfer-

HAKL-BEY

pozwolić, by-ich chwilową uleg.
łością wyprowadzono w pole.

„Dziennik -Ludowy" -zu.
pełnie słusznie zaznacza, że kli-
ka spokorniała tylko na czas
przedwyborczy, a w razie zwy›
cięstwa w Filadelfji odbije so-
bie przymusowe milczenie z pro-
centem. a

- -Związkowcy winni zapamiętać
sobie, i to dobrze, że Dziennik
Związkowy w , imieniu _całego
Związku uwielbiał i podnosił do
godności „gorącego patrjoty"
zbrodniarza -Niewiadomskiego.
Dziennik Związkowy na rozkaz
prezesa _Żychlińskiego, stawiał
zbója za wzór wychodztwu, Przy-
prawa „kazał tym wszystkim,
którzy zbrodniarza napiętnowa-
li, „czołgać się na grób Niewia-
domskiego i tam błagać dla sie-
bie przebaczenia".

Dalej, tenże Dziennik Związ
kowy na skutek decyzji obecne-
go zarządu centralnego opowie-
dział się przecież za rządem
Chjeny i Witosa. Opowiedziano
się w imieniu wszystkich zwią-
zkowców za rządem ruiny i zbro-
dni; w imieniu chłopów i robo-
tników, zgrupowanych w Związe
ku, rycerz Przeciszowski na roz-
każ panów z zarządu centralne-
go wypisywał hymny uwielbie-
nia na cześć rządu .reakejoni-
stów i wrogów ludu polskiego.

Dziennik Związkowy w imie»
niu chłopów i robotników chwa-
ił rząd, który ich braci kazał
mordować na ulicach Krakowa,
Tarnowa i Borysławia, ciesząc
się, że taki rząd zapowiada się
na lata.
Związkowcy winni przypom›

nieć sobie dobrze artykuły
Dziennika Związkowego! a prze-
konają się ,że organ wielkiej or-
ganizacji chłopsko - robotniczej
był wyrazem jak najreakcyjniej-
szych poglądów, sprzymierzając
się, wszędzie i zawsze z wroga»
mi chłopów i robotników. - A
dzisiaj mafja reakcyjna chowa
się pod nazwisko Naczelnika Pił
sudskiego, opiekuma ludu.

Dzisiaj ci panowie myślą o
, ponownym wyborze!

Jeśli związkówcy myślą dzia
łać w dalszym ciągu wbrew wła-
snym interesom, wbrew intere-
som klasy pracującej ,do której
należą; jeżeli wreszcie zamierza-
ją działać wbrew interesom Pol-
ski Ludowej, a na korzyść swych
wrogów i ciemięzców, to niechaj
wybiorą /sługusów _reakcji
wrogów ludu pracującego na
swych kierowników i opieku-
nów, by ich później poniewiera»
no tak, jak dotychczas,

Z OŚLEJŁĄKI

Katolickie „Nowiny Minesoc-
kie" w prasie parafjalnej zaj»
mują dominujące stanowisko.-
Oto dowód:

„Ażeby zapewnić SUKCE-
SNY, bazar wszyscy polacy są
uprzejmie proszeni.

$ uogh cute

,, Wiel. ks, P. Roy SPEDZIL
BIERZĄCEGO -TYGODNIA
w Seminarjum św. Pawła,
NA REKOLEKCJĘ."

609g "4

„Piknik urządzony przez
„Mothers -Club" z Kazimie-
rzowa, by} NADER UCIESZ-
NY i zabawny. DZIECI SIĘ
ZABAWILI _W -RÓŻNYCH
SPOSOBACH. W GRY „BA-
SEBALL" CHŁOPCY 8-mej
klasy -ZWYCIĘŻYLI |NAD

" T-mą KLASĄ."

„KS. Stojar i Ks. P. Roy,
pomagali ks. Jukowskiemu w
Appleton, Minn., przy Bierz.
mowaniu w zeszly czwartek.

SZEŚCDZIESIĄTPIĘC
WSTĄPIŁO W SZEREGACH
CHRYSTUSA PANA."

Z POLSKI

WARUNKI OTRZYMANIA
PASZPORTU

D
Warszawa,

Kto chcewyjechać za grani-
cę „musi wnieść podanie i posta-
rać się o następujące załączni-
ki:

1. Metryke chrztu, potwierdzo
na przez akuszerkę w obecności
notarjusza.

2. O ile jest z nieprawego to-
ża: dekret adoptacyjny, o który
trzeba się postarać drogą urzę-
dows, t. j. załączyć świadectwo
chrztu, względnie obrzezania, po
twierdzone przez fizykat miej.
ski, parafię, policję i prokura-
 pnia. Związkowcy nie powinni

 

fm. skarbu. )

[ Walka z Przeszkodami
  ~~

Wyznaję całkowicie zasadę, którą wypowiedział naj«większy człowiek na świecie - Napoleon; „Sztuka lama«nia przeszkód jest sztuką nieuważania tego lub owegoza przeszkodę".Niestety, u nas ma się zbyt wiele pojęciowych i my«ślonych zawad.
Tak. JÓZEF PIŁSUDSKI 1917.
U nas trzeba było aż „szaleńców", aby przezwyciężyć prze»szkody, które dla człowieka zdrowego i prawego nie istniały.Męstwo i poczucie obowiązku, WOLĘ poświęce-nia się dla sprawy nazwano „szaleństwem". Szeleńcam! w oczachkruków byli żołnierze PIŁSUDSKIEGO, Legfonikci, którzy na-tchnieni Jego myślą i wolą szli po runo wolności i niepodległości,Zawady pojęciowe 1 myślowe, które 1 dzisiaj wyolbrzymiają ,w Waszych oczach przeszkody, są przyczyną wielkiej ospałościi braku odwagi.Wspólnie z uświadomioną częścią narodu polskiego, wychodz«(wo i KOMITET IM. PIŁSUDSKIEGO kroczyć będzie po drodzeprawej, wskazanej przez Józefa Piłsudskiego, KU, NAJWIĘK-SZYM PRZESZKODOM, aby Je usuwać z rzeczywistości 1 z po-jęć społeczeństwa.Fundusze przez nas zbierane wysyłane są do Polski NA WAI

KB Z PR7FS7h0DAMI

 
3. Metrykę ślubu, metrykę

świadków ślubnych, -metrykę
księdza, dającego ślub i potwier
d7eme dyrygenta od „Veni cre-
atur'

4. Metrykę wszystkich dzieci
legalnych i nielegalnych, pew-
nych i domniemanych, obecnych
i przyszłych.
5.Świadectwo fizyka miejskie

go, który ma stwierdzić, te pe-
tent jest chory na umyśle (zdro-
wy w takich warunkach nie wy-
jedzie), lub że yes: śmiertelnie
chory i nie może (naczej umrzeć
jak tylko za granicą.

6. Świadectwo izby skarbowej,
de zapłacił podatki, nadto do-
wód wyrównania rachunków od
kamienicznika, kominiarza, pra>
czki, szewca, krawca i t. d. oraz
dowód zapłacenia podatku od
psów.

7. Świadectwo moralności swo
jej ostatniej żony, potwierdzone
przez fizyka, policję, teściową i
przyjaciela domu.

Po czterech tygodniach wi.
nien się petent zgłosić do urzę-
du, by utrzymać wskązówki w
sprawie doręczenia dalszych za-
łączników.
Kto nie ma ochoty do tak dłu

giej procedury, niech ogłosi w
gazecie, że odstępuje pomiesz-
kanie za paszport, a ręczę, że do
3 dni znajdzie się za granicą...
bez paszportu.

FUM@R

ŁAPOWNIK
 

W którą stronę tu się zwrócić,
Kedy tylko okiem rzucić,

Wódz albańczyków

zamordowany
 

ATENY, 5 lipca. - General
Tramara, wódz rządowych wojsk
albańskich, został zamordowany
przez stronników zbiegłego pre
mjera albańskiego, Achmeda Zo»
gu. I
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  Na południu, czy na

 

 Na północy, na

Na Alasce, Filipinach,

Czy na wzgórzu, na równinach,

Wszędzie siedzą, bez różnicy:

Łapownicy! Łapownicy!

Wszędzie ten, ów, z kasy ble-

rze, "

Wszędzie grafter na firntterze,
Wszędzie grafter jest w swej

klice
Wtej kochanej - Ameryce.
Biorą grafcik prezydenci,
Biorą grafcik intendenci,
Biorą grafcik senatorzy,
Biorą grafcik kolektorzy,
Biorą grafcik kongresmani,
Biorą grafcik kapitani,
Biorą grafcik generali,
Oficerzy wyżsi, mall,
Biorą grafeik

Polskie płyty 1 Musie Rolls.

NA
ZAMÓWIENIE

FUT SZYJĘ
oraz sprzedaję gotowe,

Przeróbki 1 reparacje tako-
wych. - Przyjmuje praców.

nia kuśnierska
A. ROŻEK

327E. 14 SL, New York City
-_
 
ADWOKAT I NOTARJUSZ

JÓZEF HELLER
283 East 14th St, N. Y. C.

Sprawy Krajowe i Tutejsze *

---
 

 
Biorą grafcik komisanci,
Biorą grafcik 1 sędziowie,
Biorą grafcik ministrowie,
Biorą grafcik różne klechy,
Za odpusty | za grzechy,
Bierze grafcik kupiec możny,
Bierze grafcik nawet woźny!
Wszędzie cnota ta przeńika,
Wszędzie spotkasz łapownika.
Ja sam mówię, że to wreszcie,
(Chcecie wierzcie, lub nie wierz

cie),
Ci grafterzy pracą składną -
Amerykę wnet rozkradną!
Wnet rozkradną wioski,

sta, z
No i z krajem - będzie basta!
Wtenczas przyjdzie nowa era:
Grafter zacznie kraść graftera!

„Dz Ludowy",

---
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- ALEKSANDER DUMAS
(OJCIEC)  

(Ciąg dalszy)
Na pytanie to Faria odpowiedział milczeniem.

Po chwili dopiero zapytał:
- Powiedziałeś przed chwilą, jeżeli się nie
- że myślałeś o dwóch rzeczach, Jedną twą

myśl już poznałem, jakaż była druga?
-- Druga?.. Drugą myślą moją było to, że ty

opowiedziałeś mi juW swe życie, gdy ty o moim
jeszcze nic nie wiesz..
- Życie twoje, młodzieńcze, jest Jeszcze bardzo

krótkje, a więc i jego historJa, z konieczności, nie
wiele mieć może szczegółów,
- Królkie było moje życie na wolności, to

prawda, ale mieści ono Już w sobi ceały ogrom nie
szczęść, nieszczęść niezasłużonych.
- Uważasz się za najzupełniej niewinnego?
-- Jestem zupełnie niewinny! Na głowę ojca

mojego i mojej drogiej Mercedes głowę - przy»
sięgam! A są to najdroższe ml istoty w życiu,
- Opowiedz mi tedy historję twego życia -

rzekł opat, m mówiąc to założył całą skrytkę, po-
stawił następnie łóżko na swem miejscu J zastadł
do słuchania. »

Dantes zaczął mu opowiadać wtedy całą hl.
storję swego życia, od chwili, gdy własnemi już
szedł siłami. Jako marynarz był raz w Indjach,
parokrotnie w Grecji, Egipcie, Tunisie... Opo-
wiedział następnie śmierć kapiłana Leclerca, jego
rozkaz przedśmiertny oddania listu wielkiemu
marszałkowi i nakaz, by spełnił wszystkie tego o-
statniego polecenia. Dalej, jak marszałek dał mu
list do pana Nofrtiera, w Paryżu, z tym, by oddał
go adresantowi o ile możności najprędzej. Potem
Marsylja. Rozmowa z panem Morrelem, powita»
nie ojca, szczęście ujrzenia Mercedes, dalej uczta
zaręczynowa, której smutnym finałem było aresz-
towanie go, badanie pana de Villeforta i nakoniec
wirącenie go do lochów zamku I.

Gdy doszedł do tego punktu opowiadania, -
zaciął się, pochylił głowę 1 zamilkt.

Opat milczał również, jego myśl pracowała je-
dnak; było to widoczne. Po chwili odezwał się do-
Nero:

7 -- Jetel chcesz znaleźć winnego - szukaj
naprzód tego, komu popełnienie występku korzyść
by przymeść mogło. To jest zasada, prawo nie-
wzruszone, na znajomości ludzkiej natury opar-
fe." Kto z usunięcia ciębie mógłby skorzystać!
- Nikt. Zbyt nieznaczącą byłem osobistością.
Wodpowiedzi tej brak jest zupełny logiki. -

Wszystko jest względne, mój dzogi; od króla, któ-
ry stol na zawadzie swemu następcy, aż do naj-
niższego urzędnika, który zawadza
Jeżeli umrze król - następca po nim dziedziczy
koronę, jeżeli najniższy urzędnik - jego miejsce
aplikant zajmuje i cieszy się, bo ma Już zapewnlo-
ne 1,200 franków rocznej pensji. Wszystkie oso-
bniki, na ziemi tej żerujące, od najwyższego szcze-
bla poczynając, a kończąc na najniższym, tworzą
światek interesu, są to drobne pylki atomy, na-
kastaświatów Dekarta, Alo wróćmy do twego
specjalnie maleńkiego świata, Miałeś być przeto

kapitanem Faraon a
- Tak.
- Miałeś się żenić z ładną | młodą dziewczy»

:
- Tak.
- Czy komu nie zależało na tem, abyś nie zo-

stał kapifanem Faraona? - Czy kto nie miał rów.
nież, jak i ty, zamiaru zaślubienia Mercedes? Od-
powiadaj kolejno na pytania, bo porządek Jest klu-
czem do rozwiązywania wszelkich zadań, Powsta-
rzam więc: czy nie zależało komu na tym, abył
nie został kapitanem Faraona?

- Nie! Wszyscy na okręcie lubi mnie bar.
dro. I gdyby majtkowie mieli prawo wyboru do-
wódcy, pewny jestem, że mnie właśnie byliby wy-
brali, Jeden tylko człowwiek mógł mieć do mmo

pewną urazę, Danglars, bo miałem z nim

zajście na trzy miesiące przedłem; wyzwałem go

mianowicie na pojedynek, do którego nie stanął.

- Człowiek ten należał do załogi statku?

- Tak, zajmował stanowisko ajenta bandlo-

wego i buchaltera.
- Gdybyś był został kapitanem, zostawiłbyś

go na miejscu? I

-- Nie - gdyby to odemnie tylko zależało:

nie zostawiłbym go na tem stanowisku, bo dostrze.

głem nieco nierzetelności w jego rachunkach.

- Więc tak.... Czy kto był obecny przy rozmo-

wie twojej z kapitanem Leclerc?

- Nie, byliśmy sami,

- 1 nikt nie mógł słyszetej rozmowy?
- Może kto ją i słyszał, bo drzwi były otwar.

Ae.. Tak jest!.. przypominam sobie teraz: Dan

glars przechodził około drzwi, gdy Leclerc oddawał

mi list właśnie, do marszałka.

- No, to już mamy jeden ślad niewątpliwy.
Cryś wziął kogo ze sobą na brzeg, gdyś na Elbie
wysiadł na ląd? _
- Nie... nikogo.
- I tam wielki marszałek dał ci list do Pary-

r

- Tak.
- Cóż zrobiłek zdtym uma?

t - Włożyłem go do mej teld. .
- Miałeś więc i tekę przy sobie. Nie nazbyt

to wygodna rzecz dla marynarza nosić taką tekę w

w

Więc dopiero na okręcie włożyłeś
list do teki, zaś wchodząc na okręt list ten trzy.
male w ręku i każdy mógł to widzieć, n Danglars
zwłaszcza, Teraz słuchajże dobrze 1 zbierz całą
swą uwagę. Czy pamiętaszw jakich słowach by.
ła napisana denuncjacja? ,
- O, pamiętam! Czytałem ją ze trzy razy;

każde więc jej słowo utkwiło mi dobrze w pamięci.
1 Dantes powtórzył słowa denuncjacji jak najdokła
dniej.

Opat wrzuszył ramionami.
-- Jest to sprawa jasna jak słońce, Ty Je-

Hen tylko pojąć jej nie zdołałeś, bo za dobre masz
serce, jesteś-za najwny i za uczctwy. Jaki był zwy-
czajny charakter pisma Danglarsa?
- Piękny, potoczysty.
-- Zaś denuncjacji?

t _ Najzupełniej odmienny.
„Opat się uśmiechnął.

HRABIA MONTE CH
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(Przekład z fracusklego)        |
Wziął piróo i napisał lewą ręką na kawałku

płótna kilkanaście pierwszych słów denuncjacji.
Gdy je Dantes dostał do rąk i spojrzał na nie- doskoczył nagle z przestrachem,
- Ależ na Boga! - zawołał - toż to Jost ru-pełnie to samo pismo!
- Co dowodzi, że denuncjacja lewą była pl-

sana ręką. Bo wiedz - że charaktery pisma, pl.
sane normalnie, prawą ręką, - różnią się bardzo
pomiędzy sobą, pisane lewą - są wszystkie do
siebie podobne. No, ale dosyć o tym. Idźmy te-
raz dale}. Czy nie zależało komuś na tym, abyś niepoślubił Mercedes?
- Był jeden młody człowiek, jej rodak i krewny. imieniem Fernand, katalończyk jak i ona, któ-ry się w niej kochał szalenie,
- Czy nie sądzisz, że byłby zdolen do napi.sania podobnego listu?
-- Nie przypuszczam. Prędzej już ugodziłbymnie nożem, z zasadzki choćby,
- Tak, Hiszpan jest zdolny do rgorderstwa,

lecz nie do podłości, a prócz tego nie mógł onznać szczegółów w denuncjacji zawartych. Bo przecież nie mówiłeś swej narzeczonej, myślę, o roz.
mowie swej z marszałkiem i o tym, że masz list
przez niego ci dany zawieść do Paryża?

- Nie, nie mówiłem jej tego.
- Zatem denuncjację napisać mógł Danglarstylko. .- Teraz 1 ja jestem tego pewien,
- Powiedzie mi teraz, czy Danglars znał Fer.nanda?
-Nie. Chocia... Ta, przypominam sobie!... Wprzeddzień mego ślubu, widziałem ich razem przy

jednym stole, w trattorji Pamfila. Danglars zda-wat się być bardzo przyjacielski | wesoły, zaś Fer.nand blady i drżący,
- Czy byli sami?
- Był z nim jeszcze miejski Kadrus mój zna-

Jomy również, najbliższy mój sąsiad nawet, Tenmiał dobrze już w głowie wtedy...
Ale, na Boga! Że też Ja przedtem o tem nie po-myślałem! Na stoliku przy którym pili, stał ka.

łamarz i leżały: papier oraz płóro.
I Dantes podniósł rękę do czoła potem ro-szonego. 1

  

!... to tam niezawodnie stała sig ta zbrod-
nia! Ach! Nikczemnicy!" Nikczemnicy!

-- Czy nie chciałbyś się dowiedzieć o jednej
rzeczy jeszcze? - rzekł Faria, boleśnie się uśmie.chając,
- Tak, o tak... Ty wszystko jesteś w stanie

zgłębić, ty widzisz Jasno ukrytą tajń wszystkich
rzeczy. Chciałbym oto się dowiedzieć, dlaczego raz
tylko byłem badany, a potem tak gwałtownie w
odosobnionej wartowni zamknięty, bez wyroku ibez sądu nawet!?
- Tę stronę sprawy trzeba będzie zbadać bar.dzo uważnie, zaś zbadać tajemnicę nie przyjdzie

tak łatwo. Sprawiedliwość ma swoje ciemne i ta-
jemnicze formy, któremi działa; przeniknąć je -
nie sposób. To, czegośmy tu dociekii, odnośnie
dwuch przyjaciół twoich - łatwem by było dla
dziecka nawet. Sprawa twego zetknięcia się z przed
stawicielam! prawa jest do rozeznania o wlele trud=
niejsza. Muszę poznać szczegóły najdrobniejsze.
- Badaj, pytaj - wszystko ci powiem.
- Kto cię badał? Prokurator królewski, pod.prokurator, czy też sędzia instrukcyjny?- Podprokurator.
- Młody, czy stary?
- Młody, lat dwudziestu qémiu conajwyżej.- No, to nie zepsuty jeszcze, ale już, być może,

dumny , , *
- Jakżeż się obchodził z tobą?- Bardzo życzliwie,
- Opowiedziałeś mu wszystko dokładnie?- Wszystko.- W czasie indagacji nie zmienił się w obej-ściu względem ciebie? - Byt dobry i łaskawy dokońca?
- Gdy przeczytał denuncjację był oburzony.- A gdy mu oddałeś list?
- Zmienił si godrazu na twarzy, Jak tylko a-

dres przeczytał, zaś jego zdenerwowanie się wzmo-gło, gdy poznał treść listu. Lecz wtedy właśnie
ujawnił najwyższąą swą dla mnie życzliwość, spa-
lił mianowicie ten list, mówiąc, że był on dowodem
mej winy i że teraz już wszystko będzie dobrze.
- Spalił list, dokumentem sądowym będący?

O! to wygląda bardzo podejrzanie. I zdaje się, iż
on właśnie w tej sprawie największym byt zbrod-niarzem,
- Na młość Wszechwiedzącego Boga! - tymnie lękiem przejmujesz.
- Postępowanie jego w tym wypadku nazbyt

by już było lekkomyślne, nazbyt nieprawdopodo-
bne, by właśnie w zniszczeniu tegó dukumqnlu nie
kryła się jakaś tajemnica.

-- Tak sądzisz? Czyż świat jest zapełniony sa-

myml tygrysami tylko?

Przekonany jestem o tem całkowicie, Do kogo
Ist ten był adresowany?

-Do pana Nofrtier, ul. Coq-Herom w Paryżu.

- Jak cl się zdaje, czy pan podprokurator nie

mlał czasem własnego interesu, w zniszczeniu te-
go listu?

- To jest możliwe, bo mi dwa czy trzy razy

przysięgać kazał, że nie wspomnę przed nikim, że

ten list miałem oddać w Paryżu, że nie wymienię
nazwiska nawet adresata,

- A to nazwisko?
- Noirtier.

=- Noirtier... wymówił z zastanowlenlem opat.

- Nolrtier... powtórzył, - Znałem Jaklegoś Noir.
tera na dworze królowej Etrarji i jednego jeszcze

Noirtiera, żyrondystę z czasów rewoluc}i francus-

kiej. A jakże się ten twwój podprokurator na-
zywal?

- De Villefort.

Opnt aż się zachłysnął od nerwowego, drgają-

cego jakby łkaniem śmiechu. Dantes spojrzał na

niego ze zdumieniem,

- Co to znaczy? - zapytał,

- Że teraz wszystko jest już wyświetlone, Jest

jasne jak słońce. Biedne dziecko! Młodzieńcze nie.

szczęśliwy! 1 ty powiadasz, że ten urzędnkibył do-

bry dla ciebie, że masz dla niego wdzięczność! A
wiesz ty, kto zacz jest ten Noirtier? To jego oj.
ciec rodzony!

Gdyby nagle plorun padł przed nogami Dante-

sa i -otworzył przepaść, w głębi której piekło by
wyglądało - to by to na nim mniejszę zrobiło

wrażenie, nik ta owana wiadomość.

  

Powstał i chwycił się za głowę, czując, że tra-
el przytomność. ,

- To byt Jeg6Jcleo - rawolat - bonaparty-

sta, gdy on.. podprokuratorem był królewskim!
- Tak, nie inaczej. Tego ojca nazwisko bo.

wiem brzmi w całości „Noirtier de Villefort."

- Światło najjaskrawsze oświeciło mózg więźnia.
Wszystko, co mu dołąd ciemnem się wydawało, w

jednej chwili blaskiem jasnego dnia rozbłysło, I

te matactwa Villeforta w czasie badań, ta jego do-

broć udana, ta kłamana życzliwość... Te prośby

polem i domaganie się przysięgi, że nikomu o li-

ście nie powej! Wszystko to w świetle błyskawicy
stanęło mu w pamięci,

Krzyknął nagle, zachwiał się, jakby jakimś tru
Jącym narkotykiem odurzony, i rzucił się do tu.

nelu, który do jego prowadził celi.

- Muszę być w tej chwili sam, sam jeden, aby
nie myśleć.

Gdy dostał się do siebie, rungł na łóżko | tak

go zastał dozorca, bezwałdnie leżącego. Jedynie o-
czy w słup postawione i w jeden punkt utkwione,
świadczyły, że żyje.

W czasie tej Ciała martwoty powziął straszll-

we postanowienie i okropną wykonał przysięgę.

Dla dotrzymańia przysięgi tej potrzeba było
koniecznie mieć nadzieję, że kiedyś na świat wyj.

:

Głos opata oderwał go od tych rozmyślań, Po

wizycie dozorcy, Farla przyszedł zaprosić Dantesa

na wieczerzę. Jako warjat, opat miał pewno przy»

wileje, chorym przysługują
ce,

Między innymi -

dostawał w niedzielę chleb biały i buteleczkę wina.

A że była to właśnie niedziela, przeto opat chciał

się podzielić z Dantesem otrzymany
mi przysmaka-

mi.

Dantes, nie chcąc zrazić sobie starca, przyjął

zaproszenie
.

Jedynie mroczną twarz, podsiniałe

oczy i rysy stężałe świadczyły, że ten człowiek mu-

siał toczyć w sobie jakąś potężną duchową walkę,

że się zdecydował n coś i że tego, na co się zdecy.

dował -- dokona.

Opat długo parfzył na niego.

- Nie jestem kontent z sieie, żem ci w poszu-

ktwaniach twoich dopomógł i żem ci tyle powiedział

- Dlaczego? *

.- Bom wlał w serce twoje uczucie, które tam

nigdy Jeszcze nie gościło -- zemstę. »

Dantes uśmiechnął się złowrogo.

- Mówmy o czem innem - odpowiedzia
ł,

Opat przez chwilę patrzył jeszcze na niego, a

potem smutnie pokiwał głową. I zaczął o czem in.

nem rozmowę, A miał o czem mówić. Jego wie-

dza była bardzo wielka. To też Dantes z zapar-

tym oddechem słuchał każdego jego słowa, Jedne

odpowiadał
y

jego wyobrażeni
om,

mówiły o mary-

narce naprzykład: inne znów dotykały tematów

absolutnie mu nie znanych, a które otwierały przed

nim nowe horyzonty wiedzy.

Dantes pojmować zaczął szczęście, Jakie dawać

musi głęboka wiedza, a

- Powinienby
ś

mię nauczyć trochę tego, co

sam umiesz, - rzekł - choćby dla tego, byś się

nie nudził, rozmawiają
c

zemną. Bo tak jak jest te-

raz, to zdaje się, że byś wolał samotność dawniej»

szą, aniżeli obcowanie z człowiekiem
,

który stoi na

tak niskim poziomie umysłowym
,

jak ja.

Opat uśmiechnął się znowu.

- Niestety, moje dziecię! - przemówił - wia-

domości ludzkie są bardzo ograniczone i gdybym

cię nauczył matematyki
,
fizyki, historji 1 trzech lub

czterech języków Łyjących, którymi sam władam,

już byś umiał prawie tyle co ja. Wszystkieg
o

tego

mógł bym cię nauczyć w przeciągu lat dwuch,:3ch

najwyżej. ap

- A więc rozpocznij naukę, błagam cię o to.

Jak zgłodniały pokszmu, tak ja wiadomości pragnę

I tego jeszcze wieczoru opat wyłożył mu plan

nauk i rozpoczął nauczanie.

Dantes miał nadzwyczaj
ną

pamięć, a | łatwo

pojmował; przyrodzon
e

zdolności do matematyki

przytem ogromnie ułatwiały naukę.

Po roku, znał już język angielski | niemiecki,

oprócz tych, które znał już dawniej, to jest włoski

i nowo-grecki
.

Zdobywani
e
innych dziedzin wiedzy z niemniej

szą przychodził
o
mu łatwością.

Na nauce dni mu młjały szybko4 po roku zu.

pełnie'inn
ym

był już człowiekiem
.

Zauważył wszelako, że opat z każdym dniem

stawał się smutniejszy
,

Jakaś jedna myśl zdawała

się go nurtować. Wpadał w głębokiezamyślenia
,

powstawał nagle, krzyżował ręce, to znów" długie

trawił godziny na milczącej przechadzce
.

Widać

było, że ten człowiek coś waży w sobie, coś prze-

trawie. *

Aż nakonmieo Jednego dnia odezwał się nagle:

- Ach!... gdyby tu tylko strażnika nie było!

- Jeżeli tylko chcesz, strażnika nie będzie! -

rzekł Dantes, który szedł ciągło w ślad za myślą

starca. .

- Powiedział
em

ci fu, że wzrdygam się na

myśl morderstwa
.

- Lecz przypuśćmy
,

żo wartownika nie będzie,

że będzie głuchy I ślepy...

- Nie, nie..: odpowiedzi
ał

opat I na tym za-

marła rozmowa. :

Po trzech miesiącach milczenia, opat wznowił

rozmowę.

-Czy dość silny jesteś?-zap
ytał

razu pewnego

Dantes nie odpowiedzia
ł,

ale wziął do ręki pręt

żelazny, zglął go i wyprostowa
ł

ponownie.

+-I w ostatecznoś
ci

zabiłbyś wartownika
ł

+- Bez namysłu. .

- A więc.., możemy zabrać się do wykona-

nia naszego zamiaru. Oto masz plan. a>

I pokazał Dantesowi rysunek swego pokoju,

cell: Dantesa i łączącego dwie ubikacje te koryta-

rza. Otóż należało przebić tunel do tego koryta.

rza 1 to do miejsc, na którem wartownik stał za-

zwyczaj. Tam właśnie należało obluzować taflę,

tak, by ona zapadła się w danej chwili w głąb, pod

ciężarem wartownka. W tej chwili Dantes miał się

rzucić na niego, związać i zatkać mu usta. Wów-

czas: wydostać się w górę na ów korytarz, przez

okno, przy pomocy drabinki, spuścić się na brzeg

morza i rzucić w jego fale,

 
 

Dantes po rozpatrzeniu planu tego klasnął w.

ręce, oczy mu się zalskrzyły, Projekt był do tego

stopnia prosty, że niepodobieństwem było, ażeby
mógł się nie udać.

Tego samego wleczoru Jeszcze wzięli się do

pracy, z tym większym żapałem, że po tak długim

wypoczynku. »

Ziemię wydobywaną wyrzucali z największą

ostrożnością oknami, wtedy jedynie, gdy wiały

wichry, które porywały kruszyny przez nich z ło.

na ziemi wydobyte. , .

Praca ta rok,blisko trwała.
Przez rok ten Faria nie przestawał kształcić

Dantesa; rozmawiał z nim w obcych jedynie języ-

kach; uczył go historji ludów, opowiadał o dzie-

 

 

wyższego nawet tp-

jach wielkich ludzi roztaczając przed nim ich myśli
| Opat.Mk światowy,

 

 

warzystwa, miał w swemobejściu coś ze wspania-
łej, pełnej chłodu melancholji, którą Dantes, dzię-
kt zdolności przejmowania, przyswoić sobie zdołał.
Był więc teraz wytwornie grzeczny, manier nabrał.
arystokratycznych.

Po piętnastu miesiącach tunel został przebity
aż do tafli, na której stał wartownik,

Ucieczka nastąpić więc mogła w każdej Już
chwili, wyczekać już tylko należało nocy ciemnej,
bezksiężycowej. Belką więc jedynie podparli taflę,
by się nie zawaliła czasem przedwcześnie
i wyczekiwać sposobnej chwili,

Właśnie Dantes był zajęty belki tej umocnie-
niem, gdy usłyszał nagle przenikliwy głos opata.
w którym drgała boleść istotna. Podbiegł więc ży-
wp | ujrzał Farię słaniającego się, bladego, z po.
tem spływającym z czola.
- Bote! ~~ zawołał - co się stało?
- Prędko... tylko prędko! Słuchaj - wyszep-

tat Farin,

+ -- Co cl jest?
- Ginę!... Jestem chory śmiertelnie czuję, że

teraz zbliża się, tej choroby atak. Prędkol... idź
do mego pokoju i podnieś nogę od łóżka; noga ta
Jest wydrążona, znajdziesz w niej małą kryształo-
wą flaszeczkę z płynem różowym. Otóż przynieś
ml ją, albo lepiej pomóż ml zajść do celi mojej,
póki mam jeszcze resztki sit. Bóg wie, co sig sta-
nie 1 jak długo trwać będzie atak?

Dantes, aczkolwiek było to wielkie dla niego
nieszczęście, nie stracił ani na chwilę przytomno-
ści; wziął więc delikatnie i ostrośnie opała wpół,
1, unosząc go, zaprowadził do jego pokoju i złożył
na łóżku.
- Dziękuję cl - rzekł opat clchym głosem, a

wszystkie członki mu drżały, jakby wyszedł z lo-
dowej kąpieli. - Słuchaj] Być może, 1ż wpadnę
w stan martwoty zupełnej: lecz być może, że się
będę wił i pienil. Staraj się, aby krzyków moich
nie usłyszano, jest to rzecz bardzo ważna, bo wtedy
wzięto by mnie napewno do szpitala i zostalibykmy
rozłączeni, być może że na zawsze. Kiedy mnie
ujtzysz zimnego i martwego prawie, wtedy... uwa»
żaj to dobrze, roztworzysz mi nożem ściśnięte zę-
by i wlejesz mi do ust ośm do dziesięciu kropli te-
go płynu ,a @noże przejdzie wszystko. fs

-'Mote... rawolat bolesnic Dantes. ~~
- Ratuj mnie, rataj, bo już tracę przytomność,

już umier...
Atak był tak nagły i gwałtowny, że nieszczę-

śliwy nie mógł już dokończyć zaczętych wyrazów.
Cierpienie wysadziło mu na wierzch oczy, wy.

krzywiłó usta... Rzucał się, drgał, pionit. ..
Dantes, zgodnie z wyrażoną wolą opata, stłu-

mił krzyki, kołdrą otulając mu głowę.
Trwało to ze dwiegodziny, aż nakoniec ciało

opata zńieruchomiało, tak, że zdawał się być mart.
wy zupełnie.

Dantes oczekiwał tej chwili, aż śmierć pozor.
na owładnie całe ciało; potem wziął nóż, włożył
go między zęby, podważył z wysiłkiem zaciéni¢ly
szczękę | wlał w usta dzeisięć kropli płynu czer-
wonego. Wlał je i czekał. "

Upłynęła dobra godzina, a starzec nie dawał |
najmniejszego znaku życia.

Dantes zamierał z rozpaczy, Wyrzucał sobie,
że czekał najwidoczniej zbyt długo... I wpatrywał
się w nieruchomo leżącego przyjaciela, okiem pel-
nem bólu i miłości, Sie fa

Leez zwolna lekk1 rumileni¢s zaezgt bla.
de policzki, oczy bielmem zasnute i nieruchome ma-
‘cz’ePy nabierać wyrazu, lekkie westchnienie poru-

szyto wreszcie usta... Nie można było dłużej
pić, starzec wratał do życia,

- Ocalony! Ocalony! - zawołał Dantes gło-
sem pełnym radości.

' Chory rzucał już przytomne spojrzenie, lecz nie
mógł jeszcze mówić. Mózg jego potężny działał
jednak już z dawną sprawnością, czego przejawem

najlepszym był jego ruch niespokojny, drzwi wska.

zujący. Dantes zrozumiał odrazu: dozorca się zbli:

ta... I rzeczywiście usłyszał jego kroki,

Skoczył przeto co tchu do otworu, wsung? się

do niego, kładąc następnie płytę na właściwem
miejscu.

Zaledwie wszedł do siebie, w drzwiach: ukazał

się dozorca i znalazł go spokojnie siedzącego na

łóżku. Lecz zaledwo drzwi zamknął za sobą, Dan-

tes znów rzucił się do otworu, by wrócić do cho.
rego przyjaciela.:

n Opat leżał na łóżku nieruchomy 1 zupełnie bez-:

silny, »

- Nie myślałem Już, abym cię ktedykolwiek

zobaczył - rzekł do Dantesa.

- A to czemu? - zapytał młodzieniec =-czy

istotnie sądziłeś, że mygtby$ umrze? '

- Nie, ale że wszystko gotowe było do uciecz-
ki, więc myślałem, żeś uciekł,

Rumieniec okrył lica Dantesa.

- Za co mnie tak skrzywdziłeś? |Jak mogłeś

pomyśleć, że ja bym mógł uciec bez ciębie! _Czy
istotnie sądziłeś, żem zdolny do tego?

„>-Widzę, żem się omylił - odrzekł starzee-

wybacz mi, bo jestem bardzo słaby i rozbity,

- Bądź spokojny, siły ci wrócą niebawem-

powiedział Dantes, siadając i biorąc ręce starca w
swe dłonie.

Faria uśmiechnął się do niego z czułością i
zaczął mówić:

- Przedostatni paryksyzm trzymał nnie w

swej mocy około trzydziestu minut. Teraz nie mo-

gg poruszyć ani prawą ręką, ani prawą nogą, gło-

wa ociężała dowodzi, że i mózg doznał wstrząśnie.

nia; przy trzecim ataku - alba zostanę tknięty
paraliżem, albo nawet umrę.

- Nie myśl o tem, bądź spokojny, nie umrzesz.

Trzeci atak, jeżeli się Jeszcze zdarzy nawet, to nie

w tych już murach, Wtedy lekarze przyniosą ci

ulgę, mają przecież takie połężne już „środki ra.
tunku, które bodzień jeszcze doskonalą! .

-- Mój przyjacielu - odparł starzes - nie

Tudź mnie i siebie, ostatni paroksyzm"skazał mnie.|

na wieczną już niewolę, aby uciec - trzeba swo-
bodnie się poruszać, a ja... - ;

- Zaczekamy tydzief, mlesige, kwartal:.. jc-

fell okate sig tego potrzeba; w clagu tego czasii

siły ci powrócą napewno. A że wszystko do u.

cieczki mamy już gotowe, więc możemy wybierać,

dowolnie dzień i godzinę, jakie będą -dla nas o

powlednle. Gdy wzmożesz się do tego stopnia i

siłach, że będziesz mógł pływać - wtenczas nasz
zamiar doprowadzimy do skutku.

- Ja już nigdy pływać nie będę - rzekiFa?

rla - tę rękę mam sparaliżowaną, nie na jeden
dzień, lecz już na zawsze, Podnieś ją. tylko, a zo.
baczysz, jaka jest ciężka. '

Dantes podniósł wskazaną rękę, a potem opu.
ścił ją; opadła ciężko jak martwa, Westchnął bo-

leśnie, CC
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Wszyscy ję&żóze mamy-wpa»

mięci straszną katastrofę, jaka

rok temu dotknęła ziemię japoń

ską. Ofiarą jej padły najbogat»

sze dzielnice głównych miastJa»

Ponji, setki tysięcy ludzi. pozo-

stały bez dachu nad głową, bez

cennej wartości składy handlo-

we poszły zdymem, straty oszo-

cowane na miljardy padły cięża»

rem na skrzętny i pracowity lud. -

japoński, . w ;

Zdawało się w plerwsze} chysi«

 

Ii, że katastrofy takiej żadne- "

państwo nie wytrzyma. Zdawało

się, że naród japoński - pominib

wszystkich ›swych cnót, opuści

ręce bezradnie, tembardziej, że

niepewny był dnia 1 godziny.

Stało się inaczej. -Zawrzała .
praca jak w ulu. Żałoba ukry«

la się głęboko pod zwykłym co-

dziennym uśmiechem pogody 4

radości życi.: Dziś na miejscu.
zgliszcz stoją znów domy, han-

del znów połynął dawnem ko»

rytem i za kilka lat po ranach,

jakie zły los zadał Japonji, nie-

będzie już śladu, * 4 "

Podobną katastrofę, choć nie-

równie tragiezniejszą i wiek, z

górą w skutkach swych trwającą

przeszła Polska. - U podstaw

wstrząśnięte zostały zręby na-

szej państwowości. Systematycz

ną grabieżą i gwałtem wydziera»

no nam już nietylko spokój i ra-

dość życie, ale te skarby najcen

niejsze -- wielkość moralną j od

wagę wiary. I gdy wreszcie przy

szło drugie wstrząśnienię, ta wy
modlona przez Mickiewicza woj-

na ludów, jakże-mało było tych,

którzy wierzyć mieli odwagę? I

jakże mało jest dzisiaj tych, któ

rzy nie łatać chcą po staroświe»
cku _zniszczone domostwo oj.

Cow, Tecz budować je pragną od
nów, na słarych |wprawdzie

fundamentach, lecz według za»

sad struktury nowoczesnej, któ-

rzy, słowem, budować chcą Pol-

skę" jako państwo demokratycz»

ne, potężne nowoczesnością swej

kultury.

Chcieć jednak, to feszcze nie

wszystko, Trzeba umieć, Musi.

my sobie wyszkolić ludzi, Musi.

my, jak Japończycy, stać się na-

rodem skrzętnych mrówek, naro

dem budowniczych. Trzeb nam

budowniczych mądrych 1 wy»

trwałych.
a « |

Mimowoli wzrok nasz obracd

się tu na młode pokolenie, na tę:

Polskę przyszłości. Od niegó to ,

to zależeć będzie, jakim będzie

ów gmach Polski nowoczesnej by

demokratycznej. Ci, co padli w l
bagnistych rowach strzeleckich " '
lub podwórkach więzień bolsze-
wiekich krwią śwą scementowa-
li fundamenty (Odrodzonej Pol-
skl.Ci, có mieli szczęście docze-
kać się zwycięstwa, budować bą
dą na tych fundamentachgmach
Polski mądrej i potężnej. - g
Dajmyż im naukę, na Jakg i*

nas stać. Niech przygotują się b
do tego trudnego i wielkiegow
dzieła. Niech Kwitnie oświata w 4
Polsce. Niech i z pod strzechy '
wiejskich '1 z domów fobotni»,
czych płyną szeregi przyszłych '
budowniczych Polski do szkół. A !
w miarę możności wysyłajmy
ich zagranicę. Niech uzupełnią
„swą wiedzę, niech rozejrzą się
"porświecie, niech zapoznają się
z mowoczesną kulturą, za którą ,
wskutek" wojny" tak bardzo w
tyle zostaliśmy: Niech. przyjeż»-
dżają do Ameryki, tego kraju
pracy, dobrobytu 1 swobód oby«
watelskich. Niech nauczą sig
pracować, niech zobaczą, co tw
jest dobrego.a.co złego, L niech:
po powrocie do Polski plenią zło,
a szczepią dobro. ›. +
Twórzmy z siebie naród skrzę

tnych mrówek. Naród mądrych,
wytrwałych 1 radosnych budówe
miezych | G.

   

   

Pamietajcie o Funduszu Im.

Jézeta Piłsudskiego ?
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WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

  
ODEZWA

do wszystkich Towarzystw polskich w Jersey City, N. J.!
 

RODACY!
Dziesięć lat upływa od czasu, kiedy na szalę wypadków wiel-

kiej wojny rzucił naród polski hasło: Wolność i Niepodległość!
Dziesięć lat temu 6-go sierpnia 1914 roku, Komendant Józef

Piłsudski na czele Legjonów ruszył na pole walki, aby stworzyć
Wielki Orężny Czyn. Zbliża się chwila tej świętej rocznicy 6-go
sierpnia, świętej bo o świętość narodu o wolność lała się szczodrze
krew bohaterów. Zewsząd, gdzie tylko polskie serce bije, z da-
lekiej naszej Ojczyzny czy z złem! Washingtona słychać echa
przygotowań do narodowego święta uczczenia rocznicy powsta-
nia Legjonów.

Rodacy! Jersey City nie może zostać na szarvm Końcu! Jersey

City musi wystąpić jak na nie przystało: odświętne przybrać

szaty, wyjść tłumnie na manifestację, rozwinąć z Orlem sztan=

da

Czas szybko upływa. Trzeba nam się zebrać i naradzić nad

obchodem rocznicy,

Apelujemy przeto serdecznie do wszystkich Towarzystw 1

grup polskich w Jersey City, aby wysłały bwoich delegatów na

zebranie w sprawie rocznicy 6-go sierpnia, które odbędzie się

dnia 7 lipca br. o godzinie 8:30 wieczór w Domu Polskim, 187

Brunswick St., w Jersey City.

BRACIA! Niech Idą w zapomnienie wszelkie urazy! Zbliża się

wielka chwila, obcy będą na nas patrzeć. Pokażmy światu, że

jesteśmy sin, jednością dusz kochających pamięć Czynu tych,

z których „trudu 1 znoju Polska powstała, by żyć!"

Za komitet zebrania w sprawie obchodu rocznicy 6go sierpnia

Marja Ostrowska, M. Pawłowski, A. Krawczyk, St. Gąsiorowski

NEWARK

 

Baczność Newark!

We wtorek dnia 8 lipca nastą-

Pl otwarcie szkoły RYSUNKÓW

1 MALARSTWA w Klubie Oświa-

towym, 255 Court Street.
Pierwsza lekcja z przemówie›

niem kierowniczki szkoły, pant

Schmidt odbędzie się o godzinie

3
Wpisy w tym samym dniu.

PASSAIC

Polska szkoła wakacyjna

Podaje się do ogólnej wlado-

tości tutejszej Polonii, że z dn.

Tym lipcabr. t. j. w następny po-

niedziałek o godz. 9:30 rano -

otwieram kurs języka polskiego

dla dzieci, Nauka potrwa przez

lipiec 1 sierpień, lekcje odbywać

się będą w Domu Ludowym przy

Monroe St, 4 razy w tygodniu,

t. j. w poniedziałki, wtorki, śro-
dy i czwartki - od 9ej rano do

Jej popołudniu, Do szkoły przy)

muję tylko te dzieci, które cho-

dzą już do szkoły publicznej lub

Jakiekolwiek.
W szkole będą sformowane

dwie klasy: dla dzieci, starszych

będzie wykładana prócz polski-

go języka, geografia polska, hi-

storja polska, oraz literatura pol.

ska, ma się rozumieć systemem

elementarnym.

Uprasza się rodziców, którzy

zamierzają posyłać swe dzieci do
powyższej szkoły, ażeby również

raczyli przyjść na konferencję z

nauczycielem dnia 7go lipca, o

godz. 7:30 wieczorem do Domu

Ludowego.
H. Liwacz, nauczyciel.

BAYONNE

Odezwa do wszystkich Pol.

skich Towarzystw

Szanowne Siostry i Zacni Bracia

Rodacy!

Dnia 6go sierpnia, 1924 roku

mija 10 lat, jak ówczesny Bry-

gadjer, a obecny Marszałek Józef

Piłsudskiz garstką Legjonów roz
począł bój o -wyswobodzenie

Polski z kajdan niewoli i Je-

mu to jakoteż wszystkim tym za»

traceńcom, którzy nie bacząc na
swoje rodziny poszli na święty

bój przeławając swoją krew ser-

@eczną za WASZĄ i NASZĄ WOL

NOŚC, zawdzięczamy, że stał się

cud przez 150 lat wyśpiewany i
w naszych modłach do Stwórcy

wybłagany, bo Polska jest wolną

1 niepodległą.
Polskie Stronnictwo Ludowe

Wyzwolenie powzięło inicjatywę

urządzania wraz z całą Poloni
tutejszą uroczystego: OBCHODU
JUBILEUSZOWEGO, a |zatem
prosimy Was o wysłanie delega-
tówna posiedzenie, które się od-
będzie w piątek 18go lipca, br.
tam sali Klubu Polsko-Ameryka
skich Obywateli No. 29 West 22
ulice, o .,vdzlme Bej wieczoren
Tusząc niepłonną nadzieję, ze

każde prawdziwie po polsku my
slqce Towarzystwo wyśle na po-

wyższe posiedzenie swego dele-

gata i weźmie czynny udział w

tym Obchodzie, pozostajemy

-z bratniem pozdrowieniem
Jan Wład. Manowarda, prez.

Wincenty Rogoziński, sekr.
„ rece

 

    

    

 

'oleton Waverly 4521

br Józef MichalskiByly Major›Leksra Wojsk Polskich14 Belmont AvenueNEWARK, N. 4.  

CAMDEN
Polskie Stowarzyszenie Kulturalneurządza Familijny Piknik, w niedzieę dota 13 lipca br. Wyjazd z miej.sca o 10 rano. Piknik urządzony jestw bardzo pięknej miejscowości naBlershian farmie, blisko BlackmoundMiejsce jest nadzwyczaj wygodne -Jest sala do tańca. kęgielnia jakoteżkaruzela 1 hustawkt dla dzieci. Przekąski 1 napoje będą przyszykowaneprzez komitet, który dokłada wszel.kich starań ałoby ubawić gości jaknajlepiej, Również komitet zajmielsętransportacją gości. Osoby chcącewziąć udział w tej wycieczce, proszeni są o zgłoszenie się do ob. 8. Ml.ckiego, Cigar 1 Teo Cream Store, 1197Chase St, 1 do ob. J. PiotrowskiegoCigar Store, 1532 Mt. Eprian Avenue,lub do członków P.S.K. 8. Beck.

 

BLOOMFIELD
Przed paru tygodniami poda-liśmy notatkę, że Polski Klub At.letyczny Św. Walentego z Bloomfield, N. J. urządza w niedzielę20go lipca, br. wielki konkursgimnastyczny (Field Day) połą-czony z piknikiem na błoniu pa-rafji św. Walentego, East Bald-win Street.
W chwili, gdy powyższa notat-ka była podana, Komitet Konkur-su wysłał zaproszenia do wszy›stkich Towarzystw w okolicy.Od kilku dni nadpływają dokomitetu liczne odpowiedzi To-warzystw, zasyłając Imiona swo-ich członków biorących udział wtym konkursie. Z każdą aplika-cją jest załączony list pełen po-chwał i uznania dla Klubu Św.Walentego za podjęcie się urzą-dzenia tego konkursu.Już dzisiaj można twierdzić, żew dniu 20 lipca, tysiące Polakówzbierze się, by przyjrzeć się zdol.nościom polskich atletów.Komitet uzyskał bardzo pięknenagrody dla towarzystw biorą-cych udział w zawodach atlety›cznych. Są to puhary, ofiarowanenrzez znanych obywateli, a tak.że medale złote, srebrne, bronzo-we, i inne wartościowe nagrody.Wykaz szczegółowy tyczącychsię nagród podamy w niedalekiejprzyszłości.Tymczasem przypominamy Towarzystwom i ich członkom, żelista biorących udział w konkur-sie będzie zamknięta 14 lipca, br.Prosimy zatem się pospieszyć.Z. szacunkiem

 

KOMITET.  

Dopiero to z zakłaith Lewis,

60 ROCZNICA WYPRAWYMEKSYKANSKIEJa
Wp Brukseli zawiązał się ko-miżet celem obchodu 60 rocznlcy wyprawy do Meksyku pod |dowództwem ks. Maksymiljanaaustrjackiego. W wyprawie tejwzięło udział 1580 ludziz legjo-nu belgijskiego, którzy po rozelicznych przygodachnie zostali wymordowani przezMeksykanów pod Tacombaro,6 kwietnia 1865.Belgljezyey byli podzieleni nadwa bataljony pod dowództwem10 oficerów, z których każdy o-trzymał dwuletni urlop dla wzlęcia udziału w ekspedycji. PodTacombaro 250 belgijskich le-gjonistów stoczyło bitwę z 3000Meksykanów, Bitwa trwała ca-ly dzień. Belgowie mieli tylkojedno działo, a ich przeciwnicy4 armaty. Nad wieczorem, wczerpani walką, schronili się Belgijczycy do kościoła, gdzie wszysey zostali |wymordowani ba-gnetami.Cesarz Meksymilfan zostałprzez Meksykanów rozstrzela-ny.Z belgijskiego legjonu pozo-staje dotąd przy życiu dziewię-clu żołnierzy. Żyje również nieszczęśliwa księżna Karolina,siostra Leopolda II, a ciotka o-becnego która Belgów, która nawiadomość o śmierci Maksym!ljana straciła zmysły. Blisko od50 lat przebywa w zamkuRou-chont koło Brukseli.

 

  

  

PRÓBY WYKAZAŁY. ŻEPRZECZUCIA SĄ ZWODCZE.

 

Najłatwiejszem -zadaniemjest pozbycie się niedorzeczno-ści pochodzących # tradycji iprzesądów nagromadzonych wnaszych mózgownicach. Możnato uczynić gruntownie.Pewien młody człowiek, po u-kończeniu uniwersytetu miał namyśli dobry i określony interes,przy współdziałaniu bardzo zdol:nego znajomego. Obydwaj wie-rzyli, że przeczucia mają jakieśznaczenie. Przyznali sobie wza-jemnie, że obadwaj doświadczalirozmaitych przeczuć zbliżające-go się niepomyślnego  wydarze-nia, to znów, że na podstawie

|

 

przeczucia spodziewali się czegośdobrego. Aby przekonać się, ileprawdy jest w przec7uclach u-
mbvuh się, że przez przeciągro-
u będą skr nie -notować

w “venue przeczucia i po roku
przekonają się, wilu wypadkach
przeczucia sprawdziły się.

| -Tak też zrobili, - Zapisywali
| najrozamitsze przeczucia w wie-
lu swych przedsiębiorstwach, a-
le przy każdem pisali, jak zdroś
wy rozsądek nakazuje w danej
sprawie postąpić. Okazało się, że

| postąpienie w myśl zdrowego roz
sądku w 87 wypadkach na 100
hun właściwem, Przeczucia, z je

dmm tylko wyjątkiem były myl

 

0 pneczucłach które były myl
ką ne, nie myśleli wcale i zapamię-

tali tylko o tem jednem, które
się sprawdziło. Takie jedno prze
czucie, które przypadkiem spra-
wdzi się, utrwala nas w wierze
w przeczucia, bo nie pamiętamy
o setkach takich, które się nie
sprawdziły.
 

Uwaga Kloakmakrzy!

wieczorem, w lokału pn. 315 E.
10 ulica, odbędzie się posiedzenie
Rusko-Polskiego Oddziału Klok-
makréw. Prosimy o przyniesie
nie wykazu członkostwa (mem-
ber ship cards).

Szkoła rysunków

 

gzującym
wszystkich uczniów jest rysunek,
począwszy od gipsu, aż do natu-
ry ,aktu, portretu itd.), oraz teo-
ua Jako to: prspeklywn, teorja

cieni, stylizacja i kompozycja,

również historja sztuki i stylów,
oraz anatomja. Jako przedmioty

specjalne prowadzone będą stu-

dja malarskie od nieskompliko-

wanej martwej natury, aż do por-

trelu i pejzażu (plain air) oraz

studja rzeźby od prostego orna-

mentu do natury. Prócz tego pm-
gram szkoły, w celu w,
nia nabytej już przez uczniów
wiedzy do użytku praktycznego,
obejmuje również sztukę stoso-
waną w szerokim zakresie, mia-
nowicie: zdobnictwo, haft arty»
styczny, batik (barwienie drze-
wa i tkanin), rytownictwo, gra:
fikę, ceramikę (porcelana i ma-
olina), oraz rysunek technicze

ny (kreślenie planów i projekto-

wanie). Studja podzielone są na

trzy kursy: młodszy, średni, i
wyższy z oddziałem przygolowaw

czym dla początkujących.
Wpisy w Domu Narodowym w 
 

 

W poniedziałek, 7 lipca, o 7:30 | **

du dla obłękanych wypuszczony H. Thaw zaleca sig do uroczej wdówki, pani

która twierdzi, że on nie jest umysłowo chory. (Miłość jest ślepa)

pomedzmllu, środy i piątki od

6 do 7:3

Otwarcie szkoły za kilka dni!
Spiesz się - Jeżeli masz zamiar

zapisać się!
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pod 65 Lexmzton Avenue '
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wotem k

pomiędzy 25

Balmore Hotel Restaurant
Wintcictet staro kredowy: kuchazz.

jaw Pucitowskt

ulica

,- Interesydo mniam-

za-
RESTAURACJA we frbrycznej. okolierdo gprzedala; 4 pokoje do mieszkanie.143 Metropolitan Avo. Brookdym, N(nij
SPRZEDAM

   

 

mój, acolWest st. maw Tork

 

restaurneaś
# fiteresscandy store ® w oreprzystępna.101 7th St.. Brooklyn

reedTim

 

reperacji obuwia do sprzeda:mia z powodu śmierci wiaściciela: 3
in maarny nopić orobno; 406 So. dth Bt. Brooklyn,(n 

Realności do sprzedania
(Real Estate for Sale)

TANIOŚCI W NEW YORKU
24 fam, po 2 i 3 pokoje 2 skle.
py w dobrym położeniu, Cena
$24.000; wpłaty $4.000, Ren-
tu $4228.

20 fam. po 3 pokoje, elektryka.
Rentu $3.400. Cena 319.000;
wpłaty $6.000. -,

Wiele innych tanich i dobrych
domów w Manhattan, Bronx,
Brooklyni i okolicy. Zgłoś<nia

Gawliński & Co.
426 East 16 Street,
New York City

 

W BRONX
8 familtjny murowany dom w per.
wszorzędnym stanie po pięć pokol,
wanny 1 gorąca woda; lots 252100
Cent $17,000; hipoteka $11,500;
gotówki $6.500; roczny rent 52.184

8. W, BANISZEWSKI *
626 East 156 Street.

co 1
 

Realności do sprzedania
' (Real Estate jor sale)

 

PROSPECT REAL ESTATE
«

BUSINESS EXCHANGE

8 fam, murowany dom przy parks. P
& pokol i wanny, Cena 12200.

6 fam, murowany dom po 5 pokoj i wsze
ny, w Bay Ridge. Cena msoo.

t fom dompo 3
i s tay Ates, tha ohit)Tate
too miesięczne

+ fom dredydom go 6 poict i wrze
na. Cena 112,

2 tam. murowany dom w Bay Ridge. w
dobrej dzielnicy: wanay,
Cena

3 fam, murowany dom przy parku: siek»
tryka 1 wanny, Cen $15,000; gotowe
wi 1500.

597 A-Ath Ate. Brooklyn, N.Y,

  
6 FAM. MUROWANY PO 4 PO.
KOJE DLA FAMILJI, KĄPIEL.
NiE, RENT $ie12. CENA $13.500
GOTOWKI $4000. Wiadomość:
GAWLINSKI & CO, 206 DRIGGS
AVE. BROOKLYN

    

SZUKACIE DOMU? PATRZCIE!
11800 gortuiet bust a fors pgm

tdgo: Conn $16
13000WPLn

may ideo. Cone Bink.
13900 gotowi,kurd 3 fam, murowany

ganpar wr. sr Cen

view peorart fom urement
Tax10g:; wszystkie pokcta

Wiihe'w thy Maze: Cone floin
15000 gotówki kuni aay

w par ma""¥poiolIwass
R Lok

15000 gotówki oun 5 fm uitat
rzy pasiu, po 5 poleol i wage

N "Coke"
Oprtes porrtxorch domów mamy wies

16 innych, które chętnie pokażemy.

FRANK A JUREK
«-s g 21 utley. .Brookdyit
WPTYY

KoLODYNSA, eme
adres. mlesskaaias. 80-190. 8t,„r.
  

 

Nauczyciel starszy, udziele w do-
mu jekcyj młodszym 1 stareeym<y
sobom, System nauki
ay 26 Tea
lokeJn osobno. pojedydczo, - nikt

 

rodzaju. - Zdolność dobrej wymo.
wy, gładkiego czytania 1 popraw.
nego pisma to główne warunki.

E. SZAMINSKI
217 East 10 ulica, New York
Pomiędzy First 1 Second Ave.

Praca dla Kobiet
(Heip Wanted Female)

 

  

KUPIEG poszukujeTT
kuchniT pomee® abitple

Jeti Wymienny: ,woln
Odomrladzi to Reman sa o.

(o

 

do domowej roboty
-w er.

Jamaica 967. (#1)
FOTRZEDA polskiej Gziewezyny do o-
kine) roboty domowej przy male) fe

mitts i wit:

topes“my
W13% 

 

*-

Interesy do mniam-
usiness Opportunit

mycemnnuh | erpmmnia dosrsedealtZelormenta do 77 Driggs, A ryt5  

CANDY store doSt. Greenpoint,
on porzedeźz powodudorych, imierenów bardzo, dobyres: 1 pokoje otytu: prośId Awh X Tw 7 "t
oyA.Grand

 

 owedsZgłoszenia: 163Urecupoift. Brookby%

CANDY, Stationery atore do sprzedanieWoh - drd Ave., bllako 26 ulley. igo:can

ha% %auarsenpoint Ave.
T

  

tyn.

“in Nowy i
Thome tak

dai, większość polscy:. lesne na
dh. Botter Ave“

m

"na 31
w6
gamoliny; ryrzedsja
innego: m
Gani,27wChurch S."ramaice, Lx

  

ja: majo drogi Interes, w dun pro:
Radzić, pie,"?na" zgłoścenia: 18 Axe
A, Kloso New
GROSERNTA, i do eprecds-oi[-

 

 

 
ten Mb mieszkańcy miasteczka Mm

ilościac
teca w Kalifornii łowili

h zjawiły się w zatoce
łososie, którę w niezwykłych ,.,

 

Cr am store do rune mo kn]!
o liczeniu Bo om."?

 

   

199 Doopt

  

DO SPRZEDANIA
PoLEcAWY no SPRZEDANIA NASTĘ.
PUJĄGE powy W JERSEY city:

3 morowane domy 1 1
Tim. Sake Gave St.Doieha"moor

tent sealsmclnhwum we.
mo na gi

  
drug

3 fam, mur. blisko Summit Ave, stacji,
Po o wazynkie urzadzenia. m

wplaty xxB
Cen 136 Int 16600 rocznie,

' gone mur. -1 Dotka
we. Grana sier,

by C pokoje, Siam $108 miulcclnh -
Wniety 19000, Cena domu ze sklepem

i urzędzoniomi $10.

    

to y Grand ulley, Po t
]dun Thank; e
siewy

T i
5 pokot I wanny Wolaty 42.40, Cena
in $10,000,
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